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reżysera* aktorów, kosaposytora, kapolaistrss,* dekoro* 
tera, pro jektodawcy kootiiunó^-/ etc*

tuiika^ a^tej i saporsleó
o Istnieniu opexyMOnxxaenn wystassegaó się lipowych 
tanperaaentów, klimatu sossEiaitych de cax*sjnba itp. 
®3tóxysmÓEf>-
Sądnej groteski! Tylko' jedna postaó# don -Rieasdo 
posiada uechy faroow-operelźsm/e^ ale i onna powinna 
byS sayana z unias^u Satuk© jest kosaedią lausycsną 
a nie farsą* ■
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Przed oberżą - w pobliżu Madrytu. Don Diana 
/ubrana po męsku, cala r.a zielono/ Quintana

ChJrlANA »/Oto Madryt, donno Piano 
i nareszcie kres podróży.
t era z ty 1 ko roo s t Segowi a 
od stolicy nas oddziela. 
Więc zapomnij choć na chwilę 
0 Ksguewe, skromnej rzeczce, 
1 Valladolid rodzinnym, 
O ogrodach tego miasta 
i wyjaśnij ^wemu słudze, 
jakie licho cię skusiłe 
podjąć podróż niespodzianą.
I to jeszcze w męskim stroju? 
Jaki powód niepokoju
i pośpiechu, donno Diano? 
Powiedz...

DIANA Jeszcze nie, Quintano.

CUINTAMA Przyznasz pani, cierpliwie 
przez pięć dni wędrując z tobą, 
ani razu nie spytałem 
jaki cel jest twej podróży?
■a poniedziałek wczesnym rankiem
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Jeszcze Księżyc był na niebie ~ 
nagle wzywasz ranie do siebie 
i w największej tajemnicy 
łcażesz sobie towarzyszyć, 
w tej wyprawie do stolicy. 
: tary ojciec do dzid nie wie, 
gdzie się dziecko zapodziało. 

•A gdy wierny sługa prosi 
o odpowiedź co sir stało?
Stary, wierny twój Cuintsno, 
ekrccine woli twej narzędzie, 
Który jedno ma na względzie: 
Dobro twoje, donno Diano - 
- udpowiaoasz rai niechętnie: 
Jeszcze nie - więc kiedy, proszę? 
Kiedy już za późno będzie?
Porayźl, jakie mvki /noszę 
i jak trę czy mnie sumienie, 
że dobrego swego pana, 
Który pewno gin e z trwogi 
o los córki swej niebogi, 
zostawił©® bez opieki.
3o tak cheiuła donna Diana!

czego poznasz, dziwna panno, 
jaką trwogą nieustanną 
sługa twój otaczw ciebie.
Podróż - rzecz to niebezpieczna, 
mogłem przydać się w potrzebie,
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I w stolicy przydać mogę... 
Błagam! Usuń z ^erea trwogę, 
i wytłuatecz mi nareszcie, 
tę zieloną maskaradę 
i tę podróż- niesłychany.

DIAUA Dobrze. Słuchaj więc, Quintano.
Było to dw& miesiące temu, w drugie "vd ęto 
wielkanocne...
Dzień kwietniowy błyskał lazurem 
i ze f-zczęicia pachniał i kwitł. 
Poszłam więc na most *.nzures, 
jak chodzi cały Malladolid. 
Ale gorzej, że na tym noście 
z o s t w i ł. i-- i ? -serc o sw e.
Jedna chwila ~ i Jul miłości 
słodki płomień spalił je. 
Jrik przebija piorun cnmuiy, 
a noc ciemną - złoty ź.wit. 
żak mnie przebił na Anzures 
wzrok młodzieńca z Valladolid. 
Aż zachwiałam śię i potknęłam, 
on za rękę chwycił mnie. 
"Donno - pięknych nóżek nie łam", 
j?zepn..,ł i uśmiechnął się. 
Dotsd czuję ust purpurę, 
dotąd czuję ręki chwyt. 
Najpię-taiiejozej na Anzures,
najpiękniejszej w Yalladolid



/bez żadnej przerwy przechodzi' ns przę - mówi szyb 
ko i żar lwie/

Proszę uważać, powiedział, serafin nie może upaść 
jak zbuntowany anioł. Zabrał mi rękawiczkę, a z nią 
i serce, odprowadził mnie do powozu i żegnając się ze 
iBBq, zasypał mnie, jak kwiatami, tysiącem westchnień> 
zapewnień o miłości, tęsknocie, pożądaniu, czułości 
i tak mnie omotał, że wróciłam do domu półprzytomna, 
jakby zatruta jego czarującą i dumną postacią. Nie 
mogłam usnąć, ‘chodzę ne balkon, a on już stoi pod 
balkonem. Cd tej nocy kwietniowej, po tym kwietniowym 
dniu, straciłam wolność i spokój. Codzień listy, co 
•wieczór serenady. Zaczął mnie obdarowywać, a sam ro­
zumiesz do czego kobietę, prowadzi p/£yjmowanie poda­
runków od mężczyzny...

/na stronie/ 
Gdybym ojcem był, dałbym w skórę, 
wnet by pannie galant zbrzydł...

DIANA A kto winien? Uost Anzur-es.
Iłost Anzuree w Yalladolid. 
/mówi/
Skutek był taki, że po dwóch miesiącach

unc/APA /^zdycha/

NIANA Tak jest... Don de C-rtega - bo tak się nazywa
mój kochanek - dał mi słowo, że mnie poślubi. Ale ty 
wiesz dobrze, Quintano - sam przecież, kiedyś byłeś
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mężczyzną - że słowo jest tylko słowem.•. Już 
wkr ć t c e p o t e .'*■....
/wzdycha/QUINTANA

DIANA

(.Ulw ANA

DIANA

ń-WL I
UUIN7ANA

DIANA

Tak jest... ale to raczej z winy jego ojca. 
Kiedy ten stary, chciwy skąpiec dowiedział się 
o małżeńskich zamiarach swego syna, zaczął go. 
namawiać, aby nie żenił się z dziewczyną bez 
majątku. E-ain wieś?., ę;uintano, że mój ojciec... 
/j.w./

właśnie. Jednocześnie mój niedoszły teść dos­
tał list z Madrytu od swego przyjaciela, donn 
Pedra 3enavid&sy Valastagui - nie widzieli się 
zresztą od dwudziestu lat - list, w którym 
don Pedro wyraża życzenie, aby don Martin o- 
żenił się z jego córką, denną Inaz... A donna 
Inez, mój Cuintano, jest nie tylko piękna i mło­
da i sławnych krewnych ma i amantów, ale jeszcze 
przynosi w posagu siedemdziesiąt tysięcy duka­
tów !

t 
Si eć emd ziesiąt ty sięcy dukatów1?

Siedemdziesiąt tysi, e,y dukatów!
Ojciec óoirtiriH nie ośrci&lił się wprost odpowie­
dzieć, wiedząc, jakoby to było dla mnie znie­
wagą. Wiesz, co zrobił? tjysłał awego ®ync, 
a mego kochanka, do ładrytu! Tak! Don śO^rtin



jest . ukrycie - ukrywa się pod innym 
irJ.■■. Jod tu dl^czcgo^ !<« wypadek gdybym 
chciaia oddać go za moją krzywdę w ręce spra­
wiedliwości.

GUT; AN(' dęC don Martin,..

Nazywa ;dę dziś don Gil. I ten rzekomy don Gil 
przywiózł list od swego ojca mojej rywalki. 
Znara treść togo listu. Skąd? Są Sposoby - za 
sprze Gjw- dr;.- diamenty dużo nc 'na się dowie­
dzieć. Pisze więc, jak bardzo żałuje, że tak 
szczęśliwy pomysł, jak małżeństwo jego syna 
z donną Inez nie może niestety dojść do skutku. 
A nie może dlatego, ż® syn zaręczył się niedaw­
no z inną - z niejaką Pianą de Solia - wprawdzie 
szlochetnegŚJ rodu dziewczyną, ale nie bogatą.
I oto z, miłości dla starego przyjaciela wysyła 
al;« donny ńnez, zuiaisl swego zaręczonego syna - 
kogoś innego, pr.-wdziwy kwiat Valladolidu - don 
Gila.

'■UIMANA Tc znrezy, ; -ego ulanego syna, ule pod innym 
imieniem?

I tak' spryMtnle połączy dwa domy!

QUIKTAMA Po stu ui^blćw, czarownic i katów! Jakiś powód?
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.DIANA Ba! Powód wiadomy:
Siedemdziesiąt tysi>.cy dukatów!

QUINTAM

DIANA

Siedemdziesiąt tysięcy dukatów*

.Siedemdziesiąt tysięcy dukatów! 
Tak arnie tedy roój kochanek
uwiódł, zawiódł, w pole wywiódł,
nikczemności swojej dowiódł. 
Dnie zaś dc wściekłości przywiódł! 
We krwi 'nojev zakipiała 
żądza zemsty na tę zdradę 
i nienawiść i pogarda.

Za obelgv5 za zniewagę, 
za ból dumy urażonej, 
za to, że się dzisiaj wstydzę 
siebie samej... jak boleśnie 
kochem go i nienawidzę - 
bo i kocham jednocześnie...
C łuintano! Czy gniew i miłość połączy się w ko­
biecie w jedno piekło, nic takiej przeszkody,
którejby na drodzę do swego celu nie usunęła.
Blask tego piekła rozkwiecił mi drogę. Wpadłsia 
na ślady tego łotra. Cd dwóch dni jest w Mad­
rycie. U don Pedra jeszcze nie był. Zajęty jest 
kupowaniem uwodzicielskich darów dla swej nowej 
narzeczonej. .usz-. przyłapać niewdzięcznika - 
oto mój cel - w tym przebraniu nie pozna mnie.
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Ale poznałby ciebie, -'ięc natychmiast ruszaj do 
Yallecas, o milę -od Ladrytu. Będę piss-uła cc dzień 
o wszystkim, co mi się wydarzy. Listów będi, ci 
dostarczać sprzedawcy Chleba, o wszystko, w dro­
gę, Quintano’

OUINTANA /zmierzając ku wyjściu/
Wszystko razem, j«K.bajka Berlina...
Czasy, czasy... I wierz tutaj światu!... 
Lecz na przyszłość senora zaklinam-, 
strzeż się takich galantćw i chwatów... 
/już przy suiiiys.7 wyjściu/ 
Siedemdziesiąt tysięcy dukatów?

DIANA Siedemdziesiąt tysięcy dukatów!



- .10 -

Scen® 2

Donn® Diar®, C^ramenchel

CAItAZAKCHAL

DIANA

/woła do kogoś z® kulisaai/
Pues para iiador ne valgo
Dal Ac®, boaegenere, 
cue en esta puenta te espere!

Co tara znów?

CAKAMUCHEI. Oye, hidalgo?
Oberżysta, dureń? Del go
licho I

DIANA Mówże, co siv stało?

Nic. ypile;n kapkę małą, 
coś tam zjaduem, nic woźnego, 
A on: plecie, pź&cić? Z czego? 
Nie zapłacę nic - i basta. 
Co to, laćwi, d&j ai zastaw. 
Ż&-:t©w. Dobrze, dęby nadstaw, 
to ci taki znstaw wlepię...

\ Albo, raźwię, jeszcze lepiej, 
ipnie całego weź ns zastaw, 
ale musisz d«ć mieszkanie, 
całodżi enne u trzy©anie,



no i ubr.uć należycie - 
wtedy - n&wt cale życie 
mogę v karczmie być v. zastawie... 
A ten sujdem grozi, skargą... 
/woł® 2.. kulisy/
JPuer para fiedor no valgo, 
ful aca, bodegonero?

DIANA Szukasz służby?

CARAMKC3EL Caballero ’
Gdyby w mieście każdy kamień 
pracodawcy nosił tytuł, 
gdyby nagle spod błękitu 
spadłe baniu z posadami, 
gdyby wszystkie pchły z Madrytu 
stały się ,pracodawcami, 
To i wtedy byra ni® znalazł 
żadnej odpowiedniej służby...
Nie ffiam szczęścia... /chce odejść/

I-IAKA Czekaj, zaraz...
Co ty umiesz?

CARAMAliCiiEL Zmo... cćżby?
Wszystko?

DIAKA Czyli nic...



CARAMANCHEL Mniej więcej.

DIAKA Gdzieś pracował?

CAAzJZhACHEL żadnym mieście.

I . Ba wsi?

CAiiADANCHEl. ■A mieście, w wielu miastach, 
ale praca to pojecie, 
co nad rozum raój wyrasta.

DIANA Co-o~o? a to dopiero 
ziółko z ciebie!

CADASADCHEL /z dumą/ Prawda?

DIANA Aielu miałeś penów, przyjacielu

• Ja?

A któżby?
•*

CftEA ■. A Jebaliero!
Buyby zliczyć gwiazdy w niebie, 
dodać wszystkie pchły Jadrytu -

DIANA DooyA. ■'tćż zatrudniał ciebie?
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/wiat ludzkości! Herszt twdytów, 
zaony mąż, gdy go porównam 
z mym następnym bohaterem, 
co w Madrycie był bankierem: 
Pot w hycel i hyclowna 
/bo hyclów® demo zmarła/ 
Zacna panna w porównania 
z księciem oraz księżną panią, 
gdzien za błazna był i karła. 
Botem słynny był alchemik 
/zacny mąt, gdy go porównam, 
z magnatami żarłocznymi/ 
Ten wyrabia.s złote- z łajna. 
Fotem byłe© sekretarzem 
u złodzieja. To był anioł, 
istny anioł w porówjianiu 
z nieuczciwym sklepikarzem.
Potem wziął mnie drań śród drani, 
i rzezimieszków postać -główna, 
4więty aążr gdy go porównam 
z tym, co kupczy... talarami, 
pyleni sługą rozbójników 
i sprzedajnym pań Ick&jemi 
4orek cnót prz?r łapowniku, 
który bierze albo deje.
Prócz powyi«zych był astrolog, 
był linoskek mistrz łamańców, 
kuglarz, handlarz relikwieni,
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Lekarz, nauczyciel tańców, 
Kat, aptekarz, dama z brodą, 
adept sztuki- ezarroksięskiaj, 
król cygański, -zewc, filozof, 
oraz pewien klasztor żeński... 
Baj odsapnąć. Prucie tyła 
podam, jedli chcesz, za chwilą.

DIAKA To wystarczy. Chcesz mi służyć?

CARAMANCHEL Paź Z’lokajem? KtćS to widział?

PTAKA z.sden paź! Brzydziewa® raundur, 
przyjechałem tu po przydział, 
żyjt zaś z dochodów własnych,
ebC£ w stolicy życia użyć...

■ rU&KCHEŁ Warto, wai’to....

DIAKA Chceaz mi służyć?
aój służący zachorował
I w Segovii zostać muslał.

•*..

CaM < . PX

DIAM

Zna®. p,egovię. V. pewnej budzie 
ąyłem tam za lwa i stswia*

Ko więc?



CAHAmHCHEl, Chętnie. Jeden skrupuł...

MANA Cóż takiego?

: aMAIOJEL Niech p«n słuch©:
Wszystkim, wezystzi już służy łesr, 
Prócz poety i eunuch©*..
A wydaje M się cosik, 
że poetą to pan nie jast, 
ale raczej... bo ten głosik, 
i coó z ruchów i’ z urody, 
jak to laówią, harwfrodyt... 
Tak wi jakoś aig wydaj®...

DIA- Cofnij durniu, głupie słówko, 
no i żałuj, żeś lokajem 
/duet/ A nie ładną pokojówką.
Jo więc.zgoda?

CARAMOCHEL Zgcdn, pani®.

MAMA Jfek cię zwaót

CAHAMANCHEL Carammchel.
Jedno tylko aasi żądanie.
Jeden tylko w życiu cel:
Wiemi© służyć, spełniać wszystko, 
oddać każdą z życia chwil,
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A przepraszam', jak nazwosko?

diaka Don Gil.

CA, a .v c,;;< proszę? Jak?

dwia Don Gil!

Gało, krotko, węzłowato., 
ale wszem na swój styl...
/n.s./ I z imienia jest kastratą 
miaAW raejv... /Go Diany/ Więc don Gil?

mm Lecz tymczasem - w tajemnicy 
che,? utrzymać imię swe....

CALAW-CHIl /n.s./ Lata pteszok pp ulicy, 
Gil, czy gila - kto to wie?

DIANA Znajdź mi hotel - i gosposią, 
takq, co to...

Gecnnk gii...
ale s^dzsc znów po głosi©
jeat swiiczką ten, don Gil.

DIAKA NO więc w drogę, pomaleńku..., 
/n.y./ Muszę znaleźć f^edra dom.
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GARAifiANCHSL /n.a,/ «ój giluniu, ©64 gileńku, 
ezyśty donna, czy teś don**
hotel poć “iacyntami, panie, na ulicy de 
las Grosa®.

DIANA Dobrze. Czekaj taa na wiadomość ode mnie, 
gdzie sif masz zjawić..



Pokój w dpiRu don P«dra.
Don redro, don hartin, Csorio.

/czyta list, najpierw. w milczeniu, potsm mrucząc, ■ 
następnie mówiąc pewne słowa jak' *»iestety**...
**nie poeiadaj4cą”... "dochodzenie sądów** •..
i z "powyższych pow-odćw**... wreszcie czyta głośno/ 

"Skoro jednak los pozbawia mnie tego szczęścia, 
idcoch&ny przyjacielu, ©ddawcę tego listo, tenora 
don Gila de Akbornes, który również prsgni® się 
ożenić, a który będzie idealnym mężem dla twojej 
córki. zaufaj rai, druhu uMł cwany, całkowi®!® 
i a otwartym sercem powitaj don Gila, jak® swe­
go przyszłego zięcia. Osłodzisz tym moje cierpie­
nia, mój wielki żal, że zięciem tym nie będzie mój 
syn. Machaj niebo...** itd. Valladolid, w czerwcu. 
Podpi.wie! Don Andreas de Ortega.
/do Martina/
wielki to dla mnie honor, powitać w mola domu 
młodzieńca tak zacnego reda i niezwykłych cnót.

SADT1W Wielki to dla ranie honor powitać i poznać tak dos­
tojnego męża.

PEDRC wielki to dla mnie honor, zaszczyt i cześć^a

MARTIN A dla onie honir, zaszczyt, cześć i radość.
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rEDr-U

PSDKC.

MAKTIN

Dla mnie honor, zaszczyt, cześć, rauość i przy­
jemność. k

Dla rani® to wszystko i szczęści© na dodatek.

Dla mnie - prócz szczęścia - jeszcze i zadowole­
nie, że przysyła cię, senorze, ukochany mój don 
Andrews, którego wprawdzie nie widziałem. lat blis­
ko dwadzieścia, ale <tcra,<-.:c słów f\ dla rznie 
święte. darzyłem, że ostatnie lata naszego życia 
/bośmy już starcy obydwaj/ osłodzone będą zwią­
zkiem małżeńskim naszych dzieci, ale skoro lekko* 
syćlnośe don ilartina udaremniła te .plany, ty zaó 
senorze don Gil, przybyłeś tu, aby go zastąpić, 
przychylam się do prośby mego starego przyjaciela.

Dziękuję, mężu czcigodny i wspaniałomyślny. Teraz 
jeden tylko ideał będzie mi przyświecać szczęście 
panie. Jestem przekonany, że ani senora donna Inez 
ani jej ojciec nie pożałują, mając mnie za »ę>a 
i za. zięcia. 3ędv twoim synem, panie! Jestem czło­
wiekiem majętnym wkrótce odziedziczę pokaźny for­
tunę i dziesięć tysięcy renty. Maxa krewnych u kró­
lewskiego dworu, w wśród nich wielu poważnych i 

zasłużonych ludzi, którzy jeśli pan zechce, udzielą 
o mnie szczegółowych informacji: Ośmielę się jednał 
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zauważyć, że zbierani* tych infomacji zaj ęłoby 
parę dni drogoWKae^ cżssuj który należałoby 
raczej poświęcić ńa utrwalanie naszej wzajemnej 
przyjaźni, i to jeszcze, że o jelec aćj, który 
ch&ał mnie obdarzyć w tfalladolid żoną bardziej 
w swoia, niźli w laois guście, ojciec mój don 
Mego de Albornez oczekuje cnie każdej chwili •- 
i gdy się dowie , że fidę żenię w Kadry cle z kimś 
innym., albo to życie® przepłaci, albo x,oz^,nie~ 
wany zniszczy ©óje szczęście. byłoby więc wska­
zane, aby małżeństwo doszło do skutku w sekr®»

• ci®.

PEIW Bbn Ajńdreae de Ortega cieszy się moim pełiy®
zaufanie® i jeśli ©n poleca cię, tenorze, żadne 
inne infomacje nie są mi putrzeteie, wierz mi, 
że gdybyś nawet był nędzarze© to i wtedy, jeśli 
by don Andreas o to prosił, bez wahania oddał­
by© ci. «©ją córkę.

UAWTIN /do Osorio/ 
e 

Udała się sztuka.

0801’10 /dc Martina/ Jtelegaf, aby ślub 'Odbył się jak 
najprędzej, zania się tu zjawi donn® liana i po- 
■krzytuje wszystkie plany.

ŁiAJdO Bądź o wszystko spokojny.
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F/DEC

I»®G

MKTIK

Jeszcze dziś pomówi*- 2 moją cbnką, przygotuj*; ją 
do rado-snaj nowiny. A wieczorem donna ln«« będzie 
w Księżycowym ■ogrodzie, gdzie ją zaprosiła kuzyn­
ka jej, donna Clara. Jedli ją chcesz zobaczyć, 
idź tam i nie wyjawiając, kia jesteś, zacznij się 
starać o jej względy. Pifkna to dziewczyna, mój 

młody przyjacielu!

/z patosem/ tkryj się słońce, bo nowe mi wschodził 
gwiazdy, skryjcie się w moku- zaświatów? Jeden 
blask niech mi dzisiaj przewodzi! Jeden kwiat 
niech rai pachnie wrród kwialćvJ- 
/mu; -dzo mocno: aiedeindziesiąt ty?ńęcy du­
katów/

Jedli nie pogardzisz, to służę ci willą, tuż obok 
mego domu.

3fdv najs.zcz-ę iliwszy - bo w pobliżu ukochanej.

DO' wieczór'© więc - w ogrodzie.'

Niech Mg pena błcgosłfewi.

/Don pedro, ■ csorio i don sartin wychodź.* jednymi 
drzwiami., a drugimi wchodzi Inez i i-icardo, oby­
dwoje bardzo wzburr-eni/
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jnez, Kcarco

,z ■ idcardof
Ricardo, daj spokój!

RKMFDO Kh aag£r Inez!
Traktujesz .©nie hardo, traktujesz z pogardą!

l!\. . ciebie, Ricardo? Ricardo?

RICARDO Tak jest.

IfiEZ oświadcza© ci twardo, nieprawda Mcardo.
Zazdrością mnie.wciąż doprowadzasz co łez.

iJCAśJX; Mam serce rozdarte, sam du®z§ rozdartą!

INEZ Dlaczego, Ricardo?

raCAklK. Matowo* Inez!
C, raczej by wart© na żer leopardom 
dać serce skrwawione - i koniec, i kres, 
niż cierpieć tak straszni®!

ITCE2 Okrutny Ricardo!
Ja kocha® ci ♦ Bardzo!

RICARDO Nie bardzo, Inez!
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ITEZ *ycersk<tf Ficsrdo, px*zy strój kokardy swe serc®, 
lecz niech ci* nie trapi jus Mes, 
3o sprwc^ z&zdiudci swa. czart jest, iicardo. 
li^c czertu j.j zietew!

TlC.TdB Nic raofe^j r |

ć» . . . ' ' ’■ ■ . ,'t
IKBz Tyle gniewu bez powodu!

,vstyd, Bicardo! 
. ■ ■' ■ i - . : •'

KICASLC JesMe ^s^zdsm, ż© cię...

IOS ż® wieczorem idę z dom^ Cl&rą do o^rodu4

alCAAEC 2® uchronić cęc^ cię...

IS1Z rrzec ezem?
przed drzewami? Przed powietrz-em?

HIC&PDO przeczucie...

Noże grabież, 
rozbój prczi mi w noc ciomriś...

HICAEg© Bie wiem.., nie chodź...

To idź ze ?mq
1 przwzucie z sob^ zabi.erz!
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►acAr.w

I '.'2

/©żule/ p^jdzi-eaz, prawd®. Bfdę tańce, 
śpiew, kapel®, b&rmi® ognie...

gaweze.,.

Zawsze niezawodnie 
możesz ufać swej kochance!
/wchodzi doi, Fedro, zatrz^au^e eię wgłębi, nie- 
zauważor^/

Przejdziesz? 
**■

i<aźesk?

Proazf...

Bfd$. 
Al®..

Cóż Cip niepokoi?
Jestem twoja, ż^1&q twoja, 
i ty bodziesz mpf®® mpija, 
/idcardo wychodzi/



- 2p -

Scena 5

Inez, Fedro

PEteC a to nowina dla ojca’ Cóż to soja c. rko, czyż 
się- już tak zestarzałaś w panieństwie, tak ci 
spieszno do, ślubnego kobierca, 2e lekkOByślnie 
najesz pochopne obietnice? Bez pytania ojcal 
Czy ehcesz mnie zabić tają decyzją?

Wybacz si, ojca,* byłam pewna, że postępuję zgo­
dnie z twoją wolą. Don Mcardo jest partią godną 

naszego rodu.

FCW Znalazłem godniejszą. Przy jechał do stolicy mło­
dzieniec z Yalladolid - urodziwy, majętny, wpły- 
w»y- ma'krewnych u dworu - i z& niego wyjdziesz 

Inez!

IW2Z A to nowina dla cćrki! Cóż to, mój ojcze, czyż to 
już się tak zestarzałm w panieństwie, tak mi 
śpieszno" do ślubnego kobierca, że lekkomyślnie 
dajesz podobne obietnice? Bez pytania cfcrkif Czy 
ani- cneepz zabić t&k^ dccyzj... ' to w
ci® jest ludzi majętnych, urodziwych i z wpływami 
u dworu? Trzebaż więc szukać szczęścia w Vallado- 
lid? Madryt jest morzem, a telladolid isałys; stru- 
rgykieia. Czyż nie bogatsze jest morze oo strumyka.



PEDRG strfesyk, który tu .przypłynął, córkę, odziedziczy 
wkrótce ■ dużą fortunę i dziesięć tysięcy renty!

1REZ Ojcze, czyżby twją ftuszę przeźarła na stare la- 
ta do tego stopnia ehciwoód, że zapominasz o uczu­
ciach, o miłości, przyrzeczeniu?

PEERO Przyrzeczenia zapiez na rachunek ojca. Zwalnia© 
cię z danego don Hicardowi słowa.

INEZ Kto jest ten człowiek?'Jak się zwie?

Don Gil.

INEZ Don Gil? Trzy literki i . nic pęża tern?

PEHRO Dziesięć tysięcy rocznej renty. Zresztą poznaj
go, zobaczysz jaki w tobie zachwyt wzbudzi•

WiZ Wyobrażam sobie, Gil!

PEDRO Don Gil będzie dzid w Książęcym Ogrodzie, pamię­
taj, donna Clara wkrótce przyjedzie1 do ciebie, 
/wychodzi/

r
2JNE2 Don, Gil... don Gil.... 

Króciutko... jedn^ chwila 
don Gil... don Gil....

i
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I wychodź tu za Gila.
Mój diicardo powicia szczerze, 
jaki jest, taki jest, 
ale imion dosta,; tyle, 
,.,e godzinę zajął chrzest, 
don HiCardo, Teodulió, Pedro, Diego, Gomez 
Tirso, Carles, Alejandre, y Luis y Hermandez- 
Lope, Sanche, Jaremino, Leonel y Raltaear 
I ■; edrigo, i Piliprs i Fernando i Gaspsr 
ji tu... don Gil* 
dróciutkc, jedne chwila....
Bop Gil... don Gil... 
i wychodź tu za Gila.



Ogród Książęcy - Diana po męsku,

DIAKA IW, iwitnq asm znajwtóć 
sprytach sztuk, gdy chcę coś zdobyć, 
źe powinien król - Jegomość 
dyplomatę ze mnie zrobić, 
dy osiągnąć cel zabiegów, 
działam tak, jak oni.,oto: 
puszczam w ruch intrygę, słowo, 
podstęp,' fałsz i chytrych szpiegów, 
ikam juz w d-.-iau swej rywalki 
szpiega, który mi donosi 
ł® don Peóro don Martim 
do ogrodu dzid zaprosił 
by zobaczył donnę Inez... 
/śpiewa/
Choć ja sama, a ich troje 
w trudnej walce nie ustanę, 
póki w tobie wwas ostoję 
zakochane serce moje, 
smutnej i sponiewierane... 
/muzyka nagle uxywa ~ dima mówi/ 
I dopóki na tej dłoni, 
dukst w dufast piękni® ozwii,..



Scen a- 7

Disna, Caramnehel

ClMSiyOBL /wchodzi, nie spostrzegając Diany/
Mój nowy chlebodawca -przysiągłbym, że kapłon, 
dał mi znać-, żebym się stawił w tym ogrodzie. 
Na rdzę z -klucżćw św. Piotr® przysiągłbym, że 
to nie tylko kapłon-, ale jakiś bardzo przystoj­
ny duch nieczysty. Jeśli tak jest - to klnę' się 
na olej, w'którym poganie cheieli usmażyć świę­
tego Teefrasta - powinienem donieść świętem 
trybunałowi. Trzeb® się tylko zastanowić, czyim 
jest■wierniejszym sługą: mago psn® czy kościoła?

DIAKA Caramanchel.

CAHA?MHCH£L- Sługa poboś.by waszej wielmożności. Czy wolno wie­
dzieć, po jakiego dia... w jaki® celu przpbywa 
pan na tej murawie?

rińHA Czekam na pewną osobę, z powodu której karmię 
się samymi westchnieniami.

C/i;iA?MNCiłEb Pokara rzec można lekki no i tani. A czy nie 
będzie niedyskrecją, jeżeli zapytam jakiej płci 
jest owe osoba, jeżeli wogóle jakąś płeć posiada?

01AIU Jest to pewna młodziutka i piękna szlachcianka, 
w której po uszy jestem zakochałby'.
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CARAMOGH3& Po uszy... to wysoko... lecz i ród yysoki 
/muzyka za sceiUj/
A to co za muzyka? Koiau to grają?

piara Grają najpiękniejszej a dziewcząt, 
i opiewają piedni o niej?

... .P. A PCHEŁ /n.s./ A niechże go kscaki zdepczą?
Kapłon - a za gąską goni!
/Dlisna i Cnraawachel .kryją się/
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/wchodzą chór i 'xowie. Ricardo, Inez, Jlure/

CHOR Alumicos del prado,
Feuntes del dugue. 
Desparatad-.w ad ni ras. 
Pergue me escucha 
I decid gue arena® 
Sus desdanes y gracias 
Mi amor y penas.
X pues vuestra»rreyes 
Sal tan y bulion, 
Sespertad a mi niw
Per@se me es cucha.

CLARS Co za cgTjód?

im Raj prawdziwy!
Przez gałęzie.g^ste, na dół 
przebijają się i kwiecą 
lśniące liście winogradu
Jak szmaragdy... spójrz, -dcardo...

cICAHW Jeśli Bachus rzeczywiści®
karmicielem Jest AMra 
niechaj te upojne koście 
mlosó iaą ożywią...
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CUM Jak to?
Budzić trzeb® "ilość twoją?

■. Ach, licarda niepokoją"
z$ó przeczuci®...

/Inez, Aocaedo i Clara siadają ti& ławce, pro« 
’ wadząc dalej rozmowę/

DIAKA /do Caramanohela/
Co? Czy zna kto? Urodziwszy?

AMANCHEL Na pierogi,
które jadał święty Jacek, warz® grzechu?

DIANA Głowę tracę?

CAHAMAfeCHEL Wart© tracić ręce, nogi byle...

DIAKA
i

Cdyby nie ten orszak, .ju^bya. dawno...

CAMMŁNC^BL 0, i ja by®...?

DIANA Milczeć!

CAMUANCm Zazdrość? Są dwie baby
ja o tamtej... też niezgorsza.

DIANA ■ /podchodzi do ławki/
Czy pozwolą piękne panio,
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»by przybysz, gołó w stolicy 
rozkosznego zaznał cienia, 
w tyra ogrodzie piyknym?

CLARA Ogród może nie byłby tak piękny, 
fedyby nie tak piękny przybysz...

Sk^d przybywa wasz* miłość?

PIANA Ja? 2 miadolid. I miłoić także /taratąd.

WZ /uo Clery/
Jaki taiły! Don"Ricardo bgdzie łaskaw
i ustqpi miejsca swego...
proszę do nas caballero...

RICARDO /wstaje/ A to cc?

INBZ Gościnność tylko.

RICARDO Grom i piekło! A'radwilea...

JMZ / do Di®r\y/
Więc z V&lladolid?... czy nie zna wasz& 
aiłodć ziomka sswego, donnna Gila, 
co też przybył do 'Madrytu?

PIANA Jak ? Don Gil?



- 34 -

IN/Z Don Gil.

. Na trzustkę. świ ętej Anastazji a 3urgos4 
Toż to pan.nad p&ny■

DIANA Milczećł
/do tnez/
Gil z Tslladclid, wrono, 
to ja właśnie...

CLAHA Ach, uroczy!

HICAKDG Milion piekieł!

CArAYADCHIiL Chciałem tylko...

INEZ Coś Don Gil to wacpanT

DIANA Jeśli woli pani inne isię,
•gotów jestem po raz wtói*y dać Mię ochrzcić..

HICABDO Caballero,
cóż to wreszcie na s obchodzi, 
czy w®sć jesteś Gil czy ni® Gili 
Kożesz sobie być...

INEZ Hicardc,
najpierw przedstaw ei^ gościowi...•



r~
Mrok i szpada! pan pozwoli - /ópiwa/
Don Ricardo, Teodulio, Fedro, DiegO y Gomes 
Tirse, Charles, Alcjanure y Fernandes, 
Yops, Sanche, Jeronino, Leone! y Baltazar 
I Nodrigo y Filipa y Bernarda y Caspar.

LIANA •■zy już? /kłamią sig/ Don Gil? 
/rozpływa się u ukłonach/

w Tak, to on, mój narzeczony * 
Czyż o takim mogłaś śnić?

CLABA Ukochany! Wymarzony!
.'dusisz feoim is^żem być!

.FGaL.BO JedliJ waópan urażony 
mog£ aię natychmiast bić!

nm jestem raczej z&cnwycony
chcf z waćpa/icro w zgodzie żyć.
/refre®: powtarzają jednocz®lnie każdy swój 
dwuwiersz/

INF2 Mój wyśniony! Mój zielony!

RICARDO Ja z zazdrości &.& zielony!
.

DIANA Chytrze plotę intryg nić!
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Hej,, kapela, w skoczne tony, 
grzmijcie bębny i troabony, 
i gotary nicz®p. dzwony, 
hejże- Gilu, w taniec idć! ■!

j 
/muzyka, pantomiroa/

/Inez prosi do tańca Dianę, ta wskazuje na M- 
carda, że będzie zazdrosny, wtedy inez prosi 
Mcarda, ten wskazuje ironicznie i złośliwie'' 
na Dianę, tj. że don Gil jest tutaj główną o- 
sobą-a nie on: eara®anchel radby poprosić do 
tańca Clarę, ale nie śmie: Siara marzy c tym, 
aby don Gil ją zaprosił, Wreszcie tańczą trzy

—ą panie, Inez, Diana i Clara/ /po tańcu/ ‘

IN£Z - r /do Meny/ l

0, don Gil! Don Gil! Gilito! 
Szmaragdowy! Diamentowy! 
Krew uderz® mi do gsowyi 
serce n® twój widok mdleje, 
och, Gilito, oszaleję! 
Ojciec mówił mi o tobie, 
a ja przecież nie wiedziałam, 
nie widziała®, nie słyszałam...

CLa/,a A-wanturę taką zrobię,
że odechce się tej jędzy...

IKl'2 Ale teraz jestem twoja...

HAKA .Muszę odejśd jak najprędzej,
by nie złościć don Eicards...
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INEZ ' Wiesz gdzie mieszkam...

DIANA Dzisiaj w nocy...
Pod twym oknem ;•• er snucia...

Kochasa?
A

•
IKEZ

l( t ' i !Kocham! Z całej aoeyl
■ - . M

DIAM
-1 % r*

2j! CariMasaaehel! >
V ■

/Cursffianchel przez cały czas starał się rodową
odwpćcić mcagę Picarda od Diany i Inez/

, Najniższy
sługa waszej czcigodności.

/Diana i Caraaanchel -^yeriodzą/
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Scena 9

Inaa, Ricardo, Clara

INI Z Czemu smutny mój Ricardo?

RLlnNDO . ,yb»cz pani - ni© z miłości 
jest®. wściekły!

ir-ir Tak na eautoo?

RICARDO Kpiłaś z przeczuć?...

IREZ . Kpię i teraz.
/do Cl®ti",’/ A co tobie?

OLAFA Nic, jedyna...

RICARDO

im Ż®gxmś caballeral

RICARDO Idę - ale popamiętasz... 
/wychodząc/
Zemsta »■ .„zp®da! Mrew! I - cmentarz 
/wchodzą Pedro i Martin/
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Scena 10

Inez, Clara, Fedro, Martin

Oto Inez.

OEZ Ojciec! Ojcze, dobry, kochany ojcze, przepra­
sza© cię za dzisiejsze moje zachowanie i dzięku­
ję ci najgoręcej z& uczyniony wybór. Don Gil jest

•uroczy, cudowny, rozkoszny, pełen wdzięku, dow­
cipu, dobroci, uprzejmości. jestem nim oczarowa­
na, miłość moja dla niego ni® aa granic - nie 
czekajmy długo ze ślubem? Jak najprędzej, ojcze, 
jak najprędzej!

fedkk /co Martin®/
Kiedyż ona cię widziała?

<TIN ■ Jeśli nie wpwczas, gdy wychodziełm z domu pana 
idąc do ogrodu, to doprawdy nie wiem.

tlapewno. I widzisz jaki cud się stał! Od pierwsze­
go wejrzenia? To dobry znak? Możesz się oświad­
czyć.

'.-- ?IK pani! Jestem tak oszołomiony, tak szczęśliwy, 
że mówić mi trudno... Nie widzę w sobie nawet 
dziesiątej części tych wszystkich zalet... Al® 
skoro los sprawił, ż@ ty je dostrzegłaś, szczęście 
moje nie ma granic. Czy to możliwe, aby.przez tę
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i.;o

PEDHG

P.PJMO

IKEZ

PEDuO

IKFZ

MRT1H

chwilą* gdy unie pani widziała na ulicy, bo tak są­
dzę - serce pani mogło zapłonić, ai taką miłością?
Dziękuję. Dziękuję ci ®0«?a ukocnana!

.promieniem? Ma ulicy? Czyi. pan oszalał?
Kie nie wiem, nic nie r■ zuaiera... Ojcze, co to wszy­

tko znaczy?

To ja raczej, szalona córko, powinienem ci zadać to 1
pytanie. S«m' M przed chwilą powiedziałaś, że4 wi­
działa don Gila.

?

Bo widziałam.

Sama pod niebiosa wynosiłaś jego’ urodę i czar.

Tak, ta anioł szmaragdowy...

Córko, opamiętaj się! Co on pl«ciet I sarna wresz­
cie dopominasz się przyspieszenia ślubu, czy tak!

Tak, tak? Ale nie rozumiem, 'dc czego, inój ojcze, 
prowadzisz?

Do tego, że don -Gil stoi przed tobą...

Don Gil! Don Gil?!

Tak jest, don Gil!
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INEZ Gilito?

PEWC To on!

CURA

MARTIN To ja, don Gil z Valladolidu!
/ ) ■ ; f ; fi

U®
■ t »■ .! ' *Tamten też z ?alledolidu... . <

V MARTIN I don Gil?

INI'/ ■ I don Gil?

ROTO Córko, nie rób ojcu wstydu!
#•

MARTIN Jeden tylko jest don Gil!
A’slc/

INE2Ł Tak, tylko jeden jest na całym dwiecie, 
f zielonym kubraczku, w zielonym berecie, 
¥ zielonych spodniach, cały zielony, 

Złoty, błękitny i wymarzony!

im

Błękitny, złoty mój, i mój wyśniony, 
a zielonych spodniach, cały zielony, 
W zielonym kubraczku, zielonym berecie, 
Tak, tylko jeden jest, tos całym dwiecie!

—........ 1

Ac , ile w sercu sm słodkiego ognia!
Ach, zakochałam sitJ
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i-EDBG

CLARA

W Mielonych spodniach!

W zielcnyr kubraczku, w zielcnyfn berecie!

1N£'Z I C1AM u- jednym jedynym na całym świacie!

PED’?O 1 ta, i tamta, obie szalone!

IFEZ Zielone cudo me!

C 1.ARA . -zez ą 3 cie zielone!

MArTIL By przed swcorą wystąpić godnie,
trzeba niieć, widzą.-, zielone spodnie!

K u r t y n s
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Przed rozsunięciem drugiej zasłony: orkiestra barwnie i do­
bitnie uwydatnia rytm i modulacje monologu donny Many. Jej 
słów oczywiście nie słychać. Słychać natomiast jakąś żywą, 
namiętną opowieść, podniesienie i upadki głosu etc. Trwa to 
2-3-minuty. W pewnym momencie kurtyna się rozuwa, muzyka prze­
stoje akompaniować, & donna Diana mówi dalej:/

S cena 1

■ Pokój w domu Diany. Diana /w sukni/ Quintana

DIANA /do Ouint&na/
... A rezultat jest taki, że ona sama ■» .- 
niebezpieczna rywalka i wielka dam, 
siedemdziesiąt tysięcy dukatów - fraszka?
Ta Inez - czy rozumiesz? - ona sama 
zakochała się we mnie, we mnie, we mnie, 
i chce za'mnie, z© mnie za aąź iść!
Don Martin, jak szalony po mieście biega - 
Kogo szuka? Don Gila, rywala swego, 
który ukradł mu imię - no tak- nie, jego, 
ale fakt, że je ukradł, a oprócz tego 
narzeczony mu kradnie, a oprócz tego 
siedemdziesiąt tysięcy dukatów - fraszka? 
bięc nie można się dziwić, że szuka ptaszka - 
Jak to ,’kogow? Don Gila, czyli mnie!
Ale mego ©dresu nie zna - skądże!
Urządziłam to wszystko bardzo mądrze!
Don Uartin podejrzewa, że jestem..widmem, 
bo don Gila już nie ma! Znikł don Gil.
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OUINTAM

DIANA

QUINTAM

Mej cierpliwość, poczekaj, wytłumaczę... 
don Ricardo z zazdrości i z rozpaczy 
chce tanie zabić i też po mieście- biega 
i nie może mnie znaleźć ~ a orpócz tego 
zakochała się we tanie donna Clara 
i rodziców zaraęczn donna Clara 
krzyczy: "Dajcie mi don Gila!" donna Clara 
ale nie na don Gils* Znikł don Gil! 
Wytłumaczę ci, czekaj, to nie wszystko... 
Jest tu hotel "Pod Hiacyntami1* - blisko ~ 
Tak mieszkałam wczoraj a od wczoraj, 
nic nikomu nie mówię, tylko tobie, 
zamieszkałam w tym domu potajemnie 
więc i lokaj mój także znaleźć chce inni®, 
rozpytują siv o mnie, lecz daremnie, 
nowy lokaj mój - kto? Carsmenchel... 
/śpiewa/

Tak od przechodni « do przechodni.® 
wszyscy biegają i nie wię nikt, 
“Gdzie jest don Gil w zielcmych spodniach?” 
A Gila nie ma! Me ma? 2.nikł!

Któż więc zastępuje Gila? 
Kto n@ postarunku trwa? 
Donna Diana?

Nie! Elwira*

Jak znów Elwira?
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DIANA

QUINTAM

DIANA

OUINTOA

>

Ja! /mówi/
I dlatego wróciłam do kobiecego stroju, dlate­
go wynajęła® to mieszkanie w domu sąsiadujący® 
2 dom© donny Inez. Dzisiaj rano, ledwie wysz­
łam, spotkała® ją na ulicy, zaprezentowana® się 
jej jako nowa sąsiadka - i wyobraź sobie, od 
razu przyjaźń. Wiesz dlaczego tak szybko? Bo 
eto według jej zapewnienia, jestem ogromni® po­
dobna do młodzieńca, w których się od niedawna 
kocha, a ktrry nagle znikł, więc moje towarzys­
two będzie dla niej pociechą w czasie nieobecno­
ści tego tajemniczego Adonisa. Jak© sąsiadka 
i przyjaciółka wiem wszystko, co się u niej 
w doau dzieje i co robi don Martin, mieszkający 
obok, w ten sposób mogę łatwo udaremnić wszys­
tkie intrygi i spiski, które by przeciw mnie 
knuto.

Cbowiązakiem wiernego sługi jest ostrzec cię se- 
nowo, że narażasz się na wielkie niebezpieczeń­
stwo, prowadząc grv tale zawikłaną... I skąd 
bierzesz pieniądze na to wszystko? Na taki ppar- 
taiaent? Na służbę?

deszcze mam trochę diamentów, które stopniowo 
sprzedaję.

A gdy już. wszystko sprzedasz?
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PIANA Wtedy pieniędzy dostarczy rai donna Inez. Itć-ż . 
jak nie ©na, moja przyjaciółka, miałaby mi po- - 
aćc w potrzebie?

CUimNA I za jej pieniądze będziesz spiskować przeciw 
niej samej?

DIANA Cóż prostszego i piękniejszego? Ale w tej chwi­
li, ęuintano, chodzi o szybkie przeprowadzenie 
pewnej cieniutkiej intrygi. W tym właśnie celu 
sprowadziłam się z Vall®cas. Otóż! Mara wrażenie, 
że coś zwęszył don Martin!.,, i podejrzewa 
co w zielonej trawie piszczy.
Czujność jego zmylić tx*zebag 
bo cii wszystkie plany zniszczy. 
Pójdziesz więc do niewdzięcznik® 
< roli mego wysłannika -
- Nie przerywaj - z moim listem' - 
Će go kocham, nieszczęśliwa, 
zrozpaczona - nie przerywaj' - 
powiedz mu, żeś do Madrytu 
przybył wprost z V«ll®dolidu, 
gdzie widziałeś ranie w klasztorze, 
tak! W San Quirce - w strasznym stanie, 
ale i błogosławiony®, 
i dlatego się ukrywam.

CUINTANA Wybacz pani, że przery-.-aas.
Al® może...
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DWU Głupi® "może”!
Przecież byłabym w klasztorze, 
A sam widzisz - stoję żywa, , 
zdrowa, czynna... Kie przerywaj! 
Powiedz jeszcze, że broń BbŻe, 
gdyby i.o mojego ojca 
siała dotrzeć wieść hańbiąca!

' ,5 Zapiłby tym mnie i jego - 
dodaj też: "i coś trzeciego" 
myślę, że po twej wizycie 
ostatecznie się przekona, 
że zielony Gil w Madrycie, 
to nie jego narzeczona. 
Chcdźiąy! Zaraz list napiszy 
w miarę czuły i zawiły.
Szybko? Gość za chwilę przyjdzie: 
denna In®z - do Elwiry, 
/wychodzą/
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RICARDO

S82

S c e n a 2

Inez /w mantyli!/ i RicaMc

Jad grzechotnik® i trzęsienie ziemi? KŁ» młokosa, 
dla gcłewąaa, pogardziłaś iWą, który...

* Opamiętaj ®iv, Ricardo. Chodzisz za amą. jak cień, 
i nawet w obcym domu prześladujesz mnie zazdrością, 

Ł» zapominaj, że jesteś w domu kobiety, która ko­
cha się w tym młodzieńcu...

HCCARDO

INFZ

Me tylko ona! I dlatego - nóż i dftum®? Zabljf don 
Gil®!

Ktprego? Bo trzeb®, ci wiedzieć, źe zjawił się dru­
gi csbsllero o tym saiaym imieniu.

RGCAHDO

102

To ich jest dwóch?

T®n zielony, mój Ricardo, niech cię nie trwoży. Przy- 
się^A®, że od czasu kie<!y byliśmy W ogrodzie, nie 
widziałam się z ni® więcej.

0 Taratsn wieczór mi wystarczył!

IHISZ Kie poznełed Mf m żartach! W tak j«koś dl® zab&wy, 
a ty zaraz z figlów robisz...



- 49 -

RICARDO Siarka i huragan!

w . ładnie: niepotrzebne awantury. Inny Gil, dopraw­
dy groźny, zjawił się na horyzoncie... as t.ajztego, 
za drugiego, za don Gila z czarny© wąse©, chce mie 
wydać ojciec srogi, bo wąsaty jest bogaty. Woli 
ojca.słuchać trzeba, więc posłuchaj - ciszej, 
ciszej, przy najbliższej sposobności, wyzwij go na 
pojedynek. /wie się Gil de Albornez... mieszka, obok 
w naszej willi...

BWCASW Obok! Gil de Albomez? z
Tak ai o nim dziś ©owili.

iedz: z& celny w serce cios wynagrodzę cię naj~ 
słodziej.

RICARDO Z Przesądzony jego los, gdy pomyślę o nagdodzie! 
/wybiega/
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S e e na 3

Inez /sama/

Izięki-Bogu!-Uratowałia moje-zielone cudo, moje 
słońce, fetor* »ig wprawdzie ©d pewnego czasu 
ukrywa, ale się przecież ukaże... A że tamten 
może zginie, to trudno, inaczej jakbym zgi~ 
iiąć wsiała, Nie, ojcze okrutny, nic śmie nie 
zmusi do dlubu z człowiekiem, którego nie ko­
cham, s którego nie twoje eerce, lecz źądża 
złota wybrała dla ranie



- 51

Scena 4

Inez, Diana /w stroju kobiecym/ Yaldiwiase

DIANA "dtw cię serd-cznie w ®o|a domu., miła Inez! Ualdiwie- 
se pomóż pani /Yaldiwiese odbiera płaszcz i wychodzi/ 
Gdybyś vńedzisła, jak niecierpliwie czekała® na twje 
przyjście.

INH2 I ja doczekać się ni- mogłam' tej chwili, śliczna El­
wiro. Cd rana nie przestaję myśleć o tobie nawet tęs­
knić' za tobą. Kie wiele brakuje, a zakocha® się.

DIANA Nie we mnie, Inez, nie we mnie... To miłość dla Kiego 
młodzieńca, którego ci tak bardzo przypominam...

INBZ Wie przeczę, że i to niezwykłe podobieństwo jest po­
wodem... Ale i bez tego - któżby potrafił ©bojętnis 
patrzeć na twą urodę? Narcyz, Apollo i Adonis podzi­
wialiby ją z równym zachwytem...

DIAKA /wzdycha/

INKZ Czeai wzdychasz, Elwiro?

DIANA Był ktoś, kto ®i to zawsze powtarzał... i kto s.anie 
kochał mocniej niż bogowie, teraz rzucił wiie dla 
innej...

I;® Niech go niebios*- prseklnąi. Któż to taki?



DIANA

TNEZ

LIANA

DIANA

INEZ

DIANA

INE2

-r-

Nie mówmy.o tym, moja droga. Zbyt wiele cierpię...

Przyznaj się, opowiedz, sprawi to ulgk zbolałem ser­
cu... Ja dzisiaj rano zwierzyłam ci się z moich ma--' 
rzeń, więc i ty wyspowiadaj się przyjaciółce ze 
swoich cierpień.

,, i ę c dobbz e, I he z...

Słucham cię, Elwiro...

Urodziłam się i wychowałam w Burgas. Ojciec mój, 
don Bodrigo de Cisneroe był. gubematirem Kastylii, 
odzice wcześnie mnie odumarli. s Burges zakochał 

się we mnie piękny młodzieniec znakomitego rodu doń 
Mguel de Bibera. Zwodził mnie obietnicami rychłego 
ślubu, zostałam jego kochanką... Wkrótce rzucił mnie 
i wyśmiał....

Ach, Elwiro lekkoicyślna.

Ociekł przede do Yalładolid, ja za nim, zdyba­
łam go tan, przyposaiiałaiB dane mi obietnice i przy­
sięgi, ale on wykręcił się ze wsystkiego. Przeko­
nałam się, że gdy mężczyzna ma kobiety dosyć, dusza 
jego staje się głucha i niemiłosierna...

Ach, Elwiro łatwowierna!
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PIANA <;• Yalladolidzie gościł Miguala daleki, jego krewny, 
młodzieniec bardzo szlachetny, bogaty i z wielkiej uro­
dy słynący, don Gil d@ Albornez, którego przyjacielem 
był niejaki don Martin de Ortega. Pewnego dnia ojciec 
Martina don Andres, dostał list od swego starego 
przyjaciela, don Pedra, twego ojca... ’■ liście tym 
o tobie pisze -

INEZ Ach, Elwiro, co ja słyszę?

DIANA Ojciec twój proponuje ojcu Ksrtina, aby dzieci połą­
czyć ślubem. Don Andres chętnieby się na to zgodzi^, 
bo wie, żft jerteć panną bardzo bogatą - ale cóż? Don 
Martin związany jest słowem z niajką donną Dianą. 
Ttedy ojciec z synem posterowili, że zamiast don Mar­
tina pojodzie do Kadrytu starać .się o twoją rękę ów . 
krewniak, don Gil da Albonez. No i słuchaj, co się 
dzieje....

INEZ Ach, Elwiro, oszaleję!

PIANA Ojciec Martina da je don Gilowi list polecający do 
twego ojca, a głupi don Gil nie miał nic innego do 
roboty tylko opowiedzieć o tym wszystkim mojemu wia­
rołomnemu Eiguslowi. Ten połasił się na twój posag, wy- 
kradł Gilowi list - natychmiast pojechał do Madrytu 
i od p®ru tygodni - on, mój MiguelJ - jest gościem 
twego ojca i udając don Gila de Albornez jest preten- 
denteni do. twej ręki...
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I1WZ Ach, Elwiro, co -z* męki!

DIANA Gdyśigy się dowiedzieli o tej nikczemności - ja, zdra­
dzona kochanka Miguela i prawdziwy don Gil, zdradzony 
jako krewny - wyruszyliśmy natychmiast do '-.kadry tu.' 
Dziwny® & nie wytłumaczalnym zbiegiem okoliczńodbi je* 
steśmy do siebie podobni, jak dwie krople wody... To 
nas zbliżyło. ja parząc na niego, widziałam jakby 
siebie, a on we mnie patrzył jak w zwierciadło... ■■ 
Don Gil zakochał się we sanie...

DIEZ Ach, Elwiro, czy wzajmnie?

DIANA Ależ skąd dróg® przyjaciółko! Dożebysa go nawet i po­
kochała, ale kocham innego - tego łotra i zdrajcy, 
który się’ teraz o twoją rękę star®. Co. robie, miłość 
jest ślep®...

INRZ Teraz wszystko rozumie®. Twoi® ideale® nadal jest 
Gil wąsaty, Gil ■fałszywy, w tobie zaś kocha się Gil 
zielony, Gil prawdziwy - oba Gile dla Elwiry, a co 
dla mnie, nieŁ^zcz^śliwejt

Kie płacz i nie posądzaj umie o taką zachłanność. 
Chcosz ze raną zrobić układ? Dwóch.-je»t Gilów i ®y 
dwi®, podzielimy się nimi, staraj się © prawdziwego, 
zielonego, uroczego, bo on mało mie obchodzi., a wie 
zostaw fałszywego, wąsatego, bogatego...



ISEZ /radośnie/ jeśli o to tylko chodzi, bicrz go ©obiel 
Ach, Dlwiro, jaki we mnie budzisz podziw!

BUM

IWgg

Choćby ojciec gćry złota obiecywał...

Nie ustąpię...

PIANA Choćby groził i zaklinał, 
choćby cienie przodków wzywał...

INEZ Nie ustąpię’ Nie ustąpię!
Całą mocą będę walczyć, 
aż ustąpi stery skąpiec...

piana
1NEZ Jakże ci się ®a® odwdzięczyć?

DIANA Teraz w twojej obecności,
List napiszę do Gili ta, 
by mnie wreszcie przestał męczyć ?wą miłością.

TśEZ Ach, Elwiro?
Będ§ twoją niewolnicą...
Prędko napisz, prędko wyślij!

DIANA /n.s./ Już nią jesteś moja miła, 
ja. zaś jestem Gil - Elwira!

Czego'miłość nie wymyśli?...
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, S c a n a 5.

Ulica.
Martin, Cuintana

/t.x«yma list w ręku/
Więc w kia”storze... przy nadziei.

ci/INATANA przy nadziei... i w klasztorze...

MARTIN (*, ja grzesznik? Boże święty? 
trzeba jechać i poślubić, 
bo im później jest, tym gorzej. 
To dziewczynę może zgubić... 
jeszcze jedno: błagam pana, 
żeby ojcu nic nie mówić.

5ŚAPTIU więc co? Jechać do klasztoru...

IUIhIAM
.< . W •’ e
A z klasztoru do ołtarza, 
ńie rady i wyboru 
chciało ci się - to się zdarza 
lecz za skutki tentsz płać pan.

/sięga po sakiewkę/ 
Dobrze!

Nie tym! żeń się waćpan.



Byłem już nieomal pewien, 
&e w Madrycie jest przebrana...

Sk^d ta pewność, niby?

MAKTIN Nie wieu.•. myliłe® się...

08 łM Donna Diana
n® podłodze zimnej klęczy 
isalmy śpiew®, płacze, jęW, 
i modli się za waćpana
a pan Jakieś tata "przebrana*'... 
Zresztą list najlepszy świadek...

Nie mówiłem jej, że jadę 
ani znać nie dałem w liście, 
bo mi bardzo było pilno 
by królowi osobiście, 

złożyć prośbę swą usilny 
w ważnej sprawie... 

t

Ci; IMANA Jakż® zdrowie
króla jegomości? słowem...

■. ''TA /n.s./ Słowo., nie wisa sam, co robić
■Inez raoż® się nie zgodzić...
gdy jest w t as ty es zadurzona, 
to i ojciec nie przekona...
/do Ouintana/
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Słowem - podły jestem, podły, 
żem opuścił nieszczęśliwą.
Jadę, jad^, jako żywo!
Wtrzymać by mnie już nie mogły 
żadna sprawy... do tygodnia ■ 
będę u. ni aj i poślubię." '

ouintana widzisz wsćpan, jak to lubię
/n.s./ To ci łab w zielonych spodniach!
/do Martina/ '•
Waćpan tedy za parę dni, a ja jutro już jadę 
z radosną wieścią.

WCT Napisze list, który ze sobą zabierzesz. Gdzie 
mieszkasz? Nie proszę cię do siebie, bo mogłoby 
to zaszkodzić pewnej sprawie, który... dowiesz 
się później.

GUINTANA Mieszkam w zajeździ® obok wrót Paredes. Ta® 
proszę przysłać list lub przynieść.

MARTIN Doskonale. /n.s./ Nie chcę, byś przyszedł tam, 
gdzie uchodzę za don Gila.

^UINTANA /mówi jednocześnie to samo/ ■
Nie che® bym przychodził tam, gdzie uchodzi z® 
don Gila /do Msrtina/ Sługa uniżopy.

Martin Źeght® cię.

QUINTANA /^chodząc/ 0 nieba! Jak się to wszystko rozwikła!' •
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Scena 6 __ .—x Z'

.Marti n eam.

Szlachcie noże uwiedć, rzucić 
Szlachcic noże list sfałszować. 
Może nawet Gilem zastać, 
żeby posag upolować.
Ale kiedy z krwi szlacheckiej 
nowy szlachcic ma się zrodzić, 
nowy szlachcic, który dalej 
nową szlachtę- będzie płodzić. 
Szlachcic zaraz szlachetnieje 
i szlachetnie, po szlachecka 
wraca, aby hołt szlachcica 
szlacheckiemu złożyć dziecku.

/,> dali jak echo rozlega się motyw "Siedemdzie­
siąt tysięcy dukatów” Martin wzdycha, machnął 
ręką, w orkiestrze burza zwiastująca wedćcie Hi 
c&rda/



Scena 7

Martin, Hicardc

FICAFDC /mewi/
Trąd i gromnica! 'Topór i szubienic®! 
/dpiewa/
Caballaro doń Gil de Alborhez, przyjmij laoje wyz­
wanie. Pójdziemy za aiaeto, będziemy na szpady 
się bić! Damę serca mojego nachodzisz bezczelnym 
żądanie®. I jej mężem - o zgrozo! Jej mężem i pa­
nem cheesż być. Piorun, i szakal* Grom i żałoba*. 
Stryczek i szatan! A to mi się podoba!

IMtCT /w głębokim ukłonie/
Don Ricardo, Teodulio, Pedro, Diego y Genez, 
Tirso, Carlos, Alejandro y Luis y Fernandez, 
Lope, Sancho, Jeronino, Leonel y Baltazar, 
y Hodrigo y Filip® y Fernand® y Gaapar - 
nie będę .się bić.

RICA1.DC Nie będziesz się bić?
Grzmot i obłęd! Pustynia i stos!

Nie będę się bić.

RICAIWe Nie będziesz si, bić, 
Caballaro don Gil! de Albomez!

•• V
Hades i szkielet? Sęp i wątroba!
Zgliszcz® i szytletl
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MAETIK

KICa 'A

mcardo

A-to rai niv podoba’ 
/mówi/
Dlaczego nie chce pan bić się ze mną? 

9

Bo nie widzę powodu. Po co szpada ma rozstrzygać 
nasz spór, jeżeli dam może to uczynić. Ma ona 
wolny wybór. Jeżeli panu powie T't»lc‘*, tanie zać 
"nie” - o co alf bić?

3a» Ale jeśli mnie powie ”nieM, a panu Htek*? 
Oświadczyła mi, że musi być posłuszna woli ojca... 

wbrew własnej Ywli...

To znaczy'że będzie moja! I ja w takiej chwili 
miałby® narażać się n® śmierć? Panu pozostawić 
w spadku jej urodę, miłość i fbrtunę? Słowem, 
zróbmy tak, Caballerc: poczekajmy parę tygodni. 
Zrobię wszystko, co w mojej mocy, aby zdobyć don­

nę Inez.

Grób i szarańcza! Dziryt i grad ognisty?

I wtedy służę panu.

Albo mnie pan lekceważy, albo stchórzył pan nik- 
czeianie. • iedz nieszczęsny, że groźnego będziesz 
miał rywala ze mnie! szczęściu twemu w poprzek sta­
nę, Me dopuszczę! Me pozwolę! geszcze się ob­
liczę z ■.penem’ żegna©! Trup i witrydiej! 

/wychodzi/
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1 c e n &• 9

Martin, Csorio
OSC-KIG Nareszcie pana widzę.

Witam cię, Csoric. Byłeś na poczcie? Ją listy?
OSOHIO Jeden gruby pakiet*

/czytfe adres/
Dl® ccn Gila a Albornez w Madrycie. To znaczy dl® mni 

/otwiera pakiet wyjmuje jeden list/
"Kochany synu! Czekam na wiadomość o wyniku sprawy, której 
początek tak dobrze się zapowiadał. Iziałaj szybko i sku­
tecznie. Aby ci to ułatwić' posyła® ci list .pieniężny na 
okaziciel®.na sumę tysiąca dukatów /wyjmuje list nie o- 
twierając go/ Wypłaci ją mój pełnomocnik w Madrycie, ku­
piec Augustino Selier de Camargo, którego zaiasz. Mieszka 
obok brasy Guadelara. w liście do niego /wyjmuje z pa­
kietu drugi list/ piśzę, że pieniądze przeznaczone są 
dla jednego z moich krewnych, don Gila d -Albornez* Oso­
biści® tej susy nie podejmuj, bo Solier de Casargo poz­
nałby cię - i wieść o tym mogłaby dojść do dona Pedra* 
i ośli j Osorię, nich powie, że jest majcrdomusem owego 
don Gila. Donna Diana zniknęła tego samego dnia, gdyś 
ty opuścił V&lladolid. ojciec jej bardzo się o nią nie­
pokoi a jeszcze więcej - w obawie, że pojechała za to­
bą i będzie udaremniać twoje matrymonialne zabiegi.
Di ech Bóg czuwa nad tobą itd... /do Osorio/ jądż spo­
kojny Csorio. Wiem, gdzie się ona znajduje. Przed chwi­
lą był u śnie luintana i wszystko ai opowiedział. Donna 
Diana jest w klasztorze i aa zostać matką* Jyślę, że 
jej tam jest nienajgirzej, Kiedy już będę mężem donny 
Inez, poradzę jej aby tawa została. Cóż piękniejszego 
nad stan zakonny?

CSOKIC To wszystko?

.ŚA-TIN Jeszcze jest trzeci list /nie zdążył go wyjąć z pakie-
4 tu, wszedł Aguilar/
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Scena W

Martin, Osorio, Aguiar

AGUIAR Czy szlachetne imię senora brzmi don Gil d Aibamoz?

Tak, to je.

AGEILAR Don Fedro przysyła mnie z radosną nowiną. Dziś jesz­
cze odbędą się zaręczyny senora z donną Inez.

Słyszysz, Cs-orio? 
/do Aguilar®/
Jakże cię wynagrodzić, przyjacielu?
/sięga do ki ss żeni po sakiewkę, którą wręcza Aguila- 
rowi, jednocześnie upuszcza na ziemię pakiet z lis­
tami/

AGGILAR stokrotnie dziękuję i życzę- szczęścia, 
/wychodzi/

WAFTITi A teraz Osorio nusiay się spieszyć, Przede wszys­
tkim podejmiesz pieniądze. Muszę kupie piękne pre­
zenty dla narzeczonej, Jaki jestem szczęśliwy. Los 
rai dziś wyrMni® sprzyja, 
/wychodzą/
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/cen® 11

Dian® /w stroju męski®/ - Grasumchsl

CAPAMKCHEL Ne jelita wieloryb®, 
w który® siedział prorok Jonasz! 
Mało brak, & sam przekonasz 
swego sługę, żea ty chyb® 
cemon, upiór, czart zielony, 
chociaż w ludzkioj aparycji... 
Tak to bywa. Sam czytała® 
w aktach .świętej inkwizycji. 
Kiedy byłem za kuchcika 
U samego Torguewady•..
7? księgach zresztą przykłady!

> Sądzę- tedy, jak wynika 
z ”I4alws msleficariuiB*’ 
czyli "Klot na czarownice” -

DIAKA Zamknij gębę, mi arnice!
C co takie robisz larum?

SAIÓu-UNChEL Gdzieia się pana nie naczucał!
Po teatrach, po gospodach, 
po oberżach, po zamtuzach 
"Czy jest Gil w zielonych spodniach?” 
Po jarmarkach, po tańeówkach, 
Wszędzie pytam: "Był tu raoże"?
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DIANA Niezła 5 sooie miejsce wybrał!
Zabawiłe.5 si0

CAMWICHEL Niezgorzej, 
potem żeś pan umarł,
Jak nie z&cznę po cmentarzach 
po kostnicach, po grabarzach.. 
Chciałem znaleźć twą mogiłę... 
Też siv nieźle zabawiłam.

PIANA Czego więc narzekasz? Pan twej 
także sobie nie żałował 
Rozkoszami go darzyła, 
pewna piękne białogłowe...
A c! i , C arr mwnch ®1!

CaAAMAACHEL Czy nie
Co to wtedy w ty®' ogrodzie?...

DIANA Nie te...

CAWUMCKLL. Szkoda!

DIANA Już po szkodz e.
doją jest pi.t.kniejaza.
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(UBAMANCHEL Ejie!
Niechże kiedy ją obejrzę!

DIANA Ni® tak Łatwo...

CARAWiCHEL E, nie wierzę....
Lekkie teraz obyczaje...

Daj®?

DIANA Zawsze gdy kto bierze.

CAHAMANCHEL Bierze?

DIANA Zawsze, gdy kto daje.

CAPu Jak n® imię jej?

mXXXDIANA Elwir®.

CABAMANOHEL Samo imię pahcnie niebem!
Liotks pewno... słodkogłos®... 
/spostrzega let-ące n® ziemi listy/ 
N& dwudziesty siódmy szczebel 
tej drabiny, którą właził 
święty Jakub na niebiosa!
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Jakiś pakiet dis “Don Gila 
d Albornez w Madrycie”

DIANA Dewa j?

CńłłAMANCriEL Jut, go zdążył ktoś otworzyć! 
Gdzie są sądy? Gdzie ®ą prawa? 
Skradną, rzucą. C, teiapores. 
v®k Cycero rzeki, o aores!

DIANA Jeden tylko list otwarty, 
dwa nietknięte... 0, nareszcie! 
Jego zguba - moje szczęście... 
jzucnra n® stół nowe karty, 
/czyta/

Tak! "Don Pedro denawidez
Y Vela?.tegui"... Cudownie! 
Do jej ojca!

CADAWCHEL Niezawodnie!
Prośba jakaś...



”• S© w

DIANA Czekaj, Inez?
Teraz pogadamy!

CA-AONCHEL ...żeby
pan był wata®...

DIANA Wialnie!

CARAMNCHEL Niechże
pan u ojca jej wyżebra® 
bo się męczą bez potrzeby 
on i one....

DIANA

•

Nie omieszkam.
Drugi list. "Don Augustino 
jollier d® Cmarago".

CArAiiANCHEL Zna® go?
Przy Puente 3 Gro .mieszka 
bogacz, lichwiarz, sknera, złodziej 
i w procesjach pierwszy chodzi.

DIANA Trzeci list..* No, oczywiście 
pisze don Andres do syna...
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DIANA /czyta/
O, Nowina dla Martina!
"Donna Diana...!

CAPMUKCHEL Kto?

DIANA Nic w liście
ciekawego.

CARAMANCHEL A od kogo?

DI ATM Od wujsszk®.

CAHAMNCHEL Skąd?

DIANA / Segovii,

CAFAMANCHEL Jak się wiedzie wujaszkowi?

DIANA ?< grobie jest Już jeną nogą, a chce
żenić się.

CAMMANCHB.- A może z tą In®z?
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DIANA Z n-.ą wialnie. Tysiąc 
pokazuje mi eskodów.

Na prezenty s-głbyia przyjąć 
dl® wybranki.

DIANA znowu zgadł e ó.
Wszyatki* znadż rozumy zjadłeś

catwanchei^ Teraz chyba do bankiera? 
nie opuszczę Caballera, 
żeby jasn® groszy biły 
bo mi znowu wsiąkniesz w icisn 
I ni® będzie cię...

DIANA /n® rstroni®/
C^jintanę
Tuszv znaleźd jak najprędzej’
Potem przed don Pedrem stanę...

CAHAtóANCHEL Prędko, prędko do pieniędzy...
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Dawać swakę ns® okrągłą, 
bo z nas obu portki ściągną. 
Niezależnie od koloru 
en erg i c zrii e, a uprz e jmi e.

DIANA /na stronie/
Tak, ( uintana niech podejiaia 
t® pieniądze... A z don Pedrem 
pójdzie łatwo, skoro wszedłem 
w posiadanie dokumentów 
które wszystko potwierdzają., 
Niszcząc tamten plan do szczytu, 
/dtfjsj co.4 szepce i kombinuje/

CARAMANCHl.'.! Co? Na kija, którym w raju 
2®bił Avla Jwięty Kain, 
Żnćw coś knuj®, znćvs coś tai...

DIANA Co tam szepczesz?



, Sały szepcik
0' czymś.,, pięknym! &a© projekcik! 
Gdy Już złoto da ten zbir ci, 
to my sobie pomaleńku, 
Do Elwiry... ao Elwirci...

DIANA A eh, CerrrrwBanohel!

• CAHAMANCHEL Gilenku!
k gdy ©sięgniemy cel, 
nie będziemy siec na pieńku 
Prawda?'

PIANA A eh, Car rrrrman chel ’

CAKAEAKCiIEŁ Potem raz eta - dobrze radzę - 
na zabawę poprowadzę, 
rai ej to waćpafc n® wadze:
w sercu ffiiłc.ić, w głowie chmiel 
Co; lepszego w. takim stanie 
nad zabawę, jarmark, taniec,



Tam fcobaczysz, jałnie panie, 
jak siv bawi Caramanchel!

/robi się cienno. Orkiestra i chór za sceną: 
"Caramanchel! Caramanchel” - Carataanchel uderza 
nogą o podłogę, z podłogi strzel® płomień.
jSwiat.o. > głębi dekoracja przestawiająca zaba­
wę ludową. Po obu stronach sceny barwny tłu®/

Piosenko Caiwianehsla.
Chór i balet. ,
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S c e n a 12

Inez, Fedro, Dian®./po męsku/

DIANA Dostojny panie! C- łaskaw® pani!... przychodzę 
w ókrÓKze, aby się wytłumaczyć. Proszę ..mi wierzyć, 
nic się ni® zmieniło, chociaż tek długo byłem 
nieobecny. Dużom wycierpiał... stałem się ofiary 
zdrady, postępu... Czy pani uwierzy? Bliski 
przyjaciel okradł śmie z imienia! Lecz nie przes­
tałem ani na godzinę wspominać.

IKEZ Wierzę. Wiem kogo.

DIANA I tęsknić.

IHEZ wierzę, wiem ze kim.

DIANA I marzyć, a® cię nareszcie zobaczę. I oto...
z

INEZ Pozwól senorze, niechaj civ przedstawię ojcu.
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Ojcze, don Gil će Albornez.

HAKA Dostojny panie! Nie przychodzę z pustymi rękoma. 
Przynoszę list, jaki dziś itrzymałem od don 
Andersa de Griega... Tei’az przekonasz się panie, 
jakiego nikczemnego oszusta wpuściłeś do swe­
go domu, z tylu cnót starożytnych słynącego, 
i nie będziesz siał wątpliwości, któ jest don 
Gile®, a kto Wiguelem de Ribera.

/podaje list, Pedro ogląda go/

PEI&.0 ’. Będę szczęśliwy, jeżeli przekcnaa się o prawdaie 
twoich słów, s©norze. Już podpis świsdzcy, ż® list 
pisał mój stsxy, zacny don Andora. I jeżeli tylko 
twierdzę tv;ojq tożsamość...

/czyta list/

1NE2 Powiedz mi, co w sersu taisz?

EXAS.A w twoim. rvku kluez do niego. /

INE2 Ach, a w twoim inny klucz:
do laieszkania sąsiedniego.



- 76 -

DIANA. C jakiagoż to sąsiada 
chodzi?

INEZ C słsiadkę prędzej...

DIANA

PMG

A kto twoim ssrcea włada?
/muzyka urywa/ 

•

/przeczytał list/
Spryciarz! Fałszerz? Oszust!• Nędznik!
Teraz wszystko jak na dłoni*
Don Mguel de leibera
Okradł tego caballera.
Z® posagiem widać goni!
••■•ybaez córko! Wybacz, panie!
Zaćmy tak naiwni byli.
Hi© myliła się Elwira!

DIAKA / n® stronie/
Cna nigdy się nie myli.
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pedhq

uxai:a

PEDEC

DIAKA

INEZ

PEDRG

DIANA

DIANA

Nie raa żadnych wątpliwości, 
eto jest don Gil prawdziwy!

Ojcze! Jakam j® szczęśliwa!

rahie! JaktoŁi ja szczęśliwy!

Tobie ciaję córkę Lłoj-ą!

Teściu!

Mężu!

zięciu’

Żono ’ 

f '

/do Inez/
B^dż Eiu szcz^-ścies i ostoją 
/do Diany/
b§dż jej dmaą i obroną.

Miła!
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IKBZ Miły l

TANA Mam nadzieję,
*e nie będziesz od tej chwili 
już zazdrosną o Scjsiadlcę...

INEZ To należy od Elwiry...
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Scena 14

Fedro, Inez, Diana, C:uintana

CUINATAM Czy zastałem siego pana? '

nim To służący mój, Guintene
2 czym przychodzisz.
/szeptem/
Eą pieniądze?

OIJIWTAHA ■ Jakże? Z ręki dał do ręki
Teraz co, proszę panienki?

DIANA Ciszej
/do Inez/
Muszę iść niestety
Wydać kilka rozporządzeń
Ha dziesiątą wrócę...
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iW Zięciu!

a Masz ci!

PEDRC Pośpiesz się. Dziś jeszcze 
obciąłbym sprawić zaręczyny 
bo perculum itn racrs *..

DIANA • en, dzić jeszcze!

OJIMTAWi /ngi stronie/ 
Zobaczyiay...

1N2Z

U.IIIaNA

Dzisiaj! Dzisiaj»

/do Triez/ 
Dzii, senora,
ale teraz i: ć musirny.

DIANA •liiia!
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IKEZ

■

ID.EŻ

. ru

DIANA

iły i

Bardzo miło.

Ukochany *

Ukochana!

Chodźay Gilu i Elwiro.

Gil, Elwira oraz 1’inana!.

/fiana i Euintana <ychodzq/
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FEDRO

Scena 1$

Sedro, Imz

Gratulujv» córko! Młodzią*
Rzeczwińcia czarujący.
Al« niectai $ię tu zj«v.i
Taar«n* drumli No!
/rozmaiwa «zept®a z Inez - wychodzą niepostrze- * 

żeni® LUirtin i usorio/
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Scena 16

pedroj Inez, : artin, Gsorio

■ /obmacując kieszenią/ 
Mecha^ey, 
upuścił©® najwidoczniej 
Ko i ni® is®.

OSORIO Przeszukałem
każdy kamień na ulicy.
Nie ma!

. J Ładnie się wybrałem!
Może...

OSOr.IC Nie pan nie wymacfi...

MicriN Le&Ł przynajmniej do bankiera 
niech pieniędzy nie wypłaca 
jeśli się kto po nie zgłosi.
/Csori o wychodzi/



- 84 ~

WCI?

PEDDO

c e n a 17

Pedro, Ir.® z, Martin

A, witamy Canallera!
-kąd to, proszę Bóg przynosi?

Jak to? Senor mnie zaprosił
Dzisiaj nasze zaręczyny,
no i właśnie z tej przyczyny...

liguelu da hibera
Czy się godzi szlachcicowi 
występować w cudnych piórkach 
w tym wypadku w piórkach Gil®? 
Ukraść list przyjacielowi, 
ukraść imię przyjaciela, 
Gila zrobić z Idguela, 
żeby ukraść narzeczoną? 
dla tamtego przeznaczoną? 
Lecz wykrył® się afera 
Miguelu de Id bera!
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. styd szlachcicu. Lecz i wstydem 
dis umie to, że uwierzyłem.
Ja, don Fedro Benavidos
Y Yelestegui. Skończyłem.

Jak, Libera? Ja, Ifiguel?

K mc I to z Surgos’

. -IN Na Tolefo
Na Sewillą, na Cwiedo!
Nie ?'iguel. Flnę krzy>.ml

rFIFO sSilcz, błuźnierco!

his A gdzie wiemodć, 
ktćrś winian p^n Glv.irze*r

Kto? Elwir®? H& Kleiaensjv, 
Angelikę, Serafiny...

.'Z lic p®n nie wie o SI wrze?...

■■AM5!?: Nie wisa. :iecń n® niejscu zginę!
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PEDHO A co wiesz?

MARTIN Ge dzisiaj nasze zaręczyny 
z donn.. In© z.

PEDłC Dość igraszekf G klatce ptaszek! 
Basta! Dowiedzźe się teraz, 
Miguelu de Dibera!

INEZ Z Burgas! -że stęd wyszedł 
przed kwadranse® Gil prawdziwy!

MARTIN Tan Zilony? To fałszywy!!
To nie człowiek! Bazyliszek!
Demon, widmo! gron przeklęty!

INEZ Milcz pan!

PEDPO I do .Hurgos wr&e&j!

INEZ Pod ss^d pójdziesz
/Inez i tsdro vychodzq/
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Scena 18

Martin /sam/

MARTIN Boże święty!

Na nic cała moja praca?
Czart się wdał - i oto skutki. 
Przepadł posag i dziewic®...
Bi że, Jakiś ty okrutny!
1 dla koc,o? Dl® szlachcica!



Scen® 19

Csorio, Martin

oscrio Wszystko w jak najlepszym porządku. Pieniądze 
zostały podjęte.

Dał na słowo?

OSO: 10 Nie, na kwit. I nie ©nie - tsmiterau.

os Don Gilowi?

GSGRIO Komuś, kogo Gil przysłał.

GA ,1’IN Nie mówiłem? Szatan, szatan, 
Co ©nie wtrąca w krąg piekielny, 
Czart zielony! Czart bezczelny? 
Łapać! Gonić’ t ręce kata 
oddać, zabić i powiesić.
Potem spalić go- utopić
A święconą wodą skropić 
cały Madryt! C, bezecny 
nieuchwytny, wszechobecny? 
Ile zgryzot ©i przysporzył 
choćby dziś... coi okropnego... 
Zpo chwili/



-

JJziwi; ci się, panis łoże 
że nie wtrącasz si-, do niegc, 

Czyżby wszechmoc tw osłabła? 
Czy n® lewym spałaś boku?
Podlij czarta raz do diabła, 
I niech wreszcie będzie spokój!

Kurtyn a
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A JL I III

S c e n a 1

Pokój w domu don Martina.
Don Martin - Quintana
/poniżej dialog przy akompaniamencie parodystycz­

nego marsza żałobnego/

FURTO

(„UINTAKA

POINTANA

' iv c nie źy je... Mis®r ere•.•

Zmarła biedna... Heguiescat..•

Tak,.. zdradziłem ją, dręczyłem
Teraz karę moc niebieska
2ryłs na mnie,,, któżby tó* z, : o-? 
że to odwet na sferv
którą wszcząłem,.. .li,@guie.»c»t....

Prawda, Miserere
Twój list bardzo ją uci -szył«

lerzyć mi si^ nie chce,..

Przecież
Napisałeś, że przyjedziosz,..
Aż tu ojcisc się pot?pi©szyx
I przyjechał :"jk&reić córkę
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/na stronie/

Co ja plotę? - Av-anturę 
'lak;, zrobić, że się zleciał 
cały klasztor...

MA.HTIH Za co?

fłl Jakże?
Spróbuj paniki być - i tyle 
Kasprzeciwiaj się i n&grzesz. 
A zobaczysz... słowem tak się 
Tym przejęła, przeraziła 
że przedwcześnie porodziła 
A natychmiast po tym fakcie
wyzionęła ducha...

dyn?

CUIKTANA Córka.

MAKTIh 2yje?

OUINTANA Me

MTIN Czy Dian®

Coś przed śmiercią powiedziała?
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QUINTAHA Trzy sylaby: don, mar, tin
•Umierając zaó-. ierkala.
/muzyka uiywa/

2MKTIN- loryć.

CUINTAHA /iw stionie/
naplótł.

7h '“'IN Słuchaj?
Kć wi az: wyzi onła ducha..•

cuiinatana t7y zionęła.

TAMIK 2'i®lon®go?

..tlfrAKA 0, o! ułsśnie, co5 takiego!

Co? vri-dzia-łe4?

CLWJANA Aż«a zawył.

ra/TIK Był zielony?

TUINTANA /po -namyśle/
. ie...lonkawy.
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MARTIN -®r*z wszystkim się wyjaśnia:
Gil jest duchem Piany...

■. tJINTMA ;• xa Jnie?

PA.. V.LA ..o ducn Mścicieli

GUIKTANA Niewątpliwie!
Bywa i w Vallladolidżie 
jęczał, straszył cały tydzień

' GIK .. naszym zamku?

1 UINTOA Całe noce!
Starszy pan to aż dygoce, 
bo mu groźnie zapowiedział 
że się zemści na rodzinie, 
zawłaszcza zaś na don Martinie.

■ riB •Cak powiedział?

CUIHTAM Tak powiedział.
Bo od ślubu się uchyla.
A, czy wadp&n w samej rzeczy 
za doi Gila tu uchodzi?

C j c i ?f c ka zał mi...
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U

/z orycz../
Dobrodziej?...

I masz wzi^ć te same plany?
2 dorau* Inez dicenz się żenić?

.. ik Gdy już nie ma mojej Piany
Czerouź miałbym zamiar zmienić?...

UIWATANA Jeszcze waćpan się- zastanów
bo gilzie czart - tam nie ma planów

AkTIN .koócićł nasz przeciw czartowi
’?gzoryzmy ustanowił
rimszy zakupię... -■>i, cej I
TysiącI

QUIMATANA /n® stronie/
wszystko n® nic, bratku 
.10 zwycięży na ostatku 
dłodć jej i spryt dziewczęcy
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c e n 2 2

w domu j on Pedra
V~ldivieso - daraaaanchel - później Inefc

m-DIVIBSO Czego wi,.- pchasz ne pokoje? Nic wolno!

C-, Kolego fagasie, wolno czy nie wolno, w każdym 
razie wolnego. I posłuchaj dobi>ej rady: najpierw 
działaj: a potem dopiero pytaj czy było wolno.

■Donna® Inez jest w ogrodzie.

CABAMAHCm A do ogrodu wolne?

Do ogrodu tak.

Ce ■ ; Z Dostateczny powód, „bym się tam nie fatygował.
Powiedz, te czekam tutaj.

VALD IVIESC. Jak to? Źebysi ja donnę? Jnez tut...

Powiedz j-;dno magiczne słowo: Carasancbel. Huże!
/V aldi vi es o wy criodz i/

C t uAUCtUSŁ i*i‘ód fagasów zdarzają się straszni aroramci., 
Najlepiej o tym wie ten, któ s,,-m jest faraueai.



Zastanawia się nieraz, dlaczego zostałem lokajem? 
Z ubustwa. Nędza to straszna rzecz. Kiach ®i kto 
położy na stół milion dukatów, żebym w zamian za 
to został nędzarzem - a nie zgodzę się. G iężkie 
były moje ostatnie miesiące. Bez domu, bez Chleba,,, 
(ń-łc pociecha, że prawo w hiszpani jest tak majesta­
tycznie bezstronne, że powala spać pod mostem 
żebrać na ulicy i kraść chleb nie tylko ludziom 
biednym ale i bogaczom. Ta równość? jest czymś 
wzruszającym... Gdy już doszło do ostateczności 
zwróciłem się po zapomogę co pewnego filantropa... 
Nc wypadek gdyby kto nie wiedział co to jest 
filantrop, wyjaśniam, wyjaśnia®:: jest to człowiek 
który publicznie zwraca bliźnim pewiŁ, cząstkę 
tego, co im ukr&dł prywatnie. "Litościwy panie” 
rzekłem jak wiadomo, że pieniądze można: «/ wyże­
brać b/ pożyczyć c/ znaleźć d/ wygrać, ®/ sfabry­
kować samemu f/ ukraść g/ patrz f/ zarobić 
na transakcji handlowej, czyli także ukraść, 
h/ otrzymać w darze. Czy zgodzisz się dobroczyńco 
w ayśl punktu h wręczyć mi sum§ paru eskudów? 
Na to filantrop odrzekł: ż® istnieje jeszcze 
jeden punkt i/ zapracować 
/rozkłada ręce/
...odrzekłem i dumnym krokiem opuściłem jego pro­
gi. Znowu zaczęły się tygodnie próżniactwa, stan 
bardzo miły, ale jedno mi się w próżnowaniu ni® 
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można przestać i odpocząć. Słyszałem nieraz podu­
czenia: "Caramanchel! Najwyższy czas, żebyś się 
poprawił"•.• ale strach i wstyd pomyśleć, jakie 
ja bym życie prowadził, gdybym się poprawił! iOEZ 
Przyznoję się: mam wady i błędy ale niech mnie 
usprawiedliwi .fakt, że żyję- po raz pierwszy do­
piciu. Słyszę też głosy, że trzeba coś zrobić 
dla dobra wszystkich pokoleń. Oczywiście, że 
trzeba. Ale z drugiej strony: cc te przyszłe po­
kolenia zrobiły dl® mnie? Ja bardzo szanuję 
przyszłość, bardzo się nią interesujŁ, bo zamie­
rzam sam spędzić resztę swego życia ale musi 
być przecież jakaś sprawiedliwość. Byłem u kre­
su rozpaczy - i gdy ostatnia moja impreza, fa­
brykacja proszrów do trzęsienia ziemi, wzięła 
w łeb, powiedziałem sobie: koniec’ Dojdzie do 
tego, że skończę na szubienicy, po prostu umrę 
ze zgryzoty, że mnie wieszają... I w takiej 
właśnie chwili spotkałem to--zielone dziwadło:.• • 
i teraz...
/wchodzi Tnez/

INE‘z

CARAMANCHEI.

Caramanchel! Gdzie jest twój pan? Z czym przy­
chodzisz? Czy masz coś dla mnie?

gdzie jest ©oj pan, tego nie wiem. Pewno jak 
zawsze - wszędzie i nigdzie. a przychodzę z tym 
że .nic dla scnory nie mam - mara natomiast liścik 
dla sąsiadki... Byłem tam,nikogo nie zastałem
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przyszedłem. więc tutaj w nadziei, *e ją znajdp.

Li-JcUi Od < on Gila? Do don Elwiry?

CAKA^ANCIISL Do donny Elwiry - od don Gil® - liścik

INEZ iięc komunikuje się z nią?

J&ónie państwo używa ra^diych słów. Unas, u proate- 
go ludu, to się nazywa inaczej, aczkolwiek 
przyznam, że mniej przyzwoicie.

■■'ięc bywa u niej? Co dzień?

caiama^chel Nie, w dziel nigdy. I ubiegłą noc, przepraszam 
za dyskreeję, spędził w niej, przepraszam z®, wy­
raź enie, ramionach.

im Lż^szl Higdy w to nie wierzy Donna Elwira jest 

kobietą nieposzlakowanej czci.

- -CHEL ;'ioże ni^ byłaś A don Gil wziął i - poszlakowa!.

I-.KZ I tę noc u niej spędził^

CARAMDCDEL r»a szelest sitowia, z którego spleciono k -szyk, 
których córka faraona znalazła młodocianego



W I dzi... twój pan napisał list do Elwiry? Co jest
w tyra liście?

Zaglądałem przez szparkę, ale tylko piąte przez 
dziesiąte widać... Niewrodzona dyskrecja nie poz­
wał® rai wprawdzie na czytanie cudzych listów ale 
wrodzona ciekawość silniejsza jest ni ź sto dyskre­
cji. Zwłaszcza jedli chodzi o listy poetyczne, 
miłosne, jak ten na przykład.

I c© w ni® wyczytałeś?

Tylko jakieś poszczególne słowa:
/zagląda do listu/
Widzę tam: "kapustę"... "śledzie"... "cebulę"...
"ser"...

/ Co ty pleciesz, błaźnie?

Kiedy tak wyraźnie stoi. To pewno nie miłosny list 
ale przepis na potrawę*

31 1 /wyrywa list, czytao
liedz, najdroższa, że ta Inez 
raudzi ranie, choć do nich chodzę. 
Gdy nie jestem z tobą, lub® 
serce bólem się wypełnia...
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CAHAKANC3EŁ

1NEZ

Aha! "serce-bólem". Jest cebula i ser!

Gdy się pstrzę w oczy twoje. 
Dusz® tęskni i łka puste.

c&wchsl Aha! '*! kapusta", Jest Kapusta!

Serc® Xxa^e uoje twemu sercu 
czułe slow© dl® dziękczynne.

INEZ

"^ledziękczynne" No i. śledzie mmy. więc mnie 
wzrok nie mylił, czarująca donno!

/oblizuje się/
Nie ma tara jeszcze czego? Szkoda, bo jestem 
bardzo głodny!
/deklamuje/
Gdybym był tenorem, basem
to bym kochał - pierwsza klasa!
Ugryzł bym cię w narńętno j.ci
ząb tenors i kieł basal
A na przykład kiełbasa z wyżej wydęKemowaną 
kartą

ięc don Gil nudzi się ze mną? Pięknie. Postaraj 
siv go tak zabawie, że będzie się miał z pysz­
na.
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cena X4

Inrz - Aguilar

AGUILAR Dornia Clora zapytuje przez służącego, czy może 
odwiedzić senorę za mały kwadransik,

IREZ Bardzo proszę.
/Aguilsr wychodzi/

I ta fałszywa Clara taż ®a na niego oko. Elwira, 
Clara, ja - z każdą, na wszystkie strony? Podły, 
niewdzięczny, wiarołomny! Samsts! Z-emsta?

/rozmażony i z pasją/
Kiełbasa, pularda, salceson, musztarda, 
Gzeić jajek n® twadro i beczka bez dna!...

<:EZ Hs? Wiem już co zrobię! Namówię Hicarda
I niech go Ricardo żabije jak psa.
/rzucę list na podłogę, Caramachal podnosi/ 
/•y chodzi/
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Scena 6

Diana /% stoju mvsrim/ - Quintana

DIANA więc uwierzył, że® umarłe
Żem jest w czyśćcu i że fantom - 
A nie drgnęło w nim sumienie 
1 ożenić che® się z. tamtą!
Stary ledwo go nie pobił 
zbeształ, z domu g@ wysiadał 
A ten bałwan mimo wszystko, 
marz- że się jeszcze uda...

QUIN .ADA I co teraz?

DIANA Bapisałam
list do mego ojca, żaby.
wat przyjeżdżał bo umieram...
żeby zdążyr przed pogrzebem...

oumm Rany!

DIANA Właśnie, we śmiertelnie 
don Sartin smis zranił.

i U IMANA Za co* ?!?
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DI ALA Z» mą miłość! Niech ojcowie 
-viedzą, za co życie tracą 
Córki zdradnie uwiedzione 
Niech przyjeżdża i krwią zmyje 
hrńbę Diany. Nie mam brata 
więc niech ojciec...

AA
i

Nie przeżyje
biedny pan... I na cóż ci to?

MW Bo inaczej się nie ruszy
A już czas, by Martinowi 
szpadą się doiaacać duszy 
Oto list - i ruszaj w drogę.

Znowu zmyślać? Znowu łamać?
Zmiłujże się, Już nie mogę...

DIANA Trudno, gdy nie można prawdy ,■ 
trzeba podłość klwastwein łamać 
/Ouintana wychodzi/
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Scena 6

. Diana, ■

DIANA To pan tutaj, don uilu?

DIANA /na stronie/
Donna Clara!

CLARA Gd dni szuka cię tylu donna Clara!
Choć tak bardzo się staxa widzieć eię!
Tę Inez pan pokochał!

DIANA Donno Cłaro!

CI AHA A ja tęsknię i szlocha®?

DIANA Donno Clsro *

Czy® dla pana za stara,. czy® poczwara?
Jedno wiedz: donna Clsra kocha cię.
/wchodzi Insz i niepostrze^ona przez nich słuchao

DWU 0, donno Claro? Donno Claro!
lonno Clai‘0! Cłow mi brak!
Kaz jeszcze powiedz: kochasz innie?

CLAhA Tak.
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DIAKA O, donno Clano! Nocą gitarą \
I 

pod twoim oknem dam ci znak!
2 okna w ramiona ®e, donno Claro 
skoczysz, jed;-no? loweidz mi?

£_.^=- ■ — ’ 3
CLARA lak.

Czekam dzid na serenadę. Mieszkam zaraz za kościo 
łem San Luiz. Jutro przedstawię. cię rodzicom 
i wkrótce będzie nasz dłub.

DIAKA Tak, ukochana!

CŁAEA A byłam pewna, ź& jesteś zakochany w Inez!

DIANA Znieść jej nie mogę. Nudna i zbrzydła ostatnio.

CLaRA więc dlaczego u niej bywasz?

DIANA Zawsze z mydlą o tym, że ciebie tu zastanę...

CLA8A Mogłeś zapytać Inez o .rapj adres...

DIANA Wywołałoby to podejrzenie i zazdrość tej złośnicy

CLARA Lamówiłam się wprawdzie do niej, ale nie chcę już 
jej widzieć. Zszaraz odchodzę. O, słodki Gilito!



DIANA

- 1O‘> - 

i 

Jakże ja civ kochera!

/powtarza refren/
/po refrenie taniec. Diana wytańcz® Clarę/
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cen® 7

Inez, Dian*

INSZ Rozpustniku! lubieżniku!
Sprośny łotrze i oszuście! 
Kłamco i uwodzicielu, 
tak bezczelny w tej rozpuście 
ż® już nawet w moim domu, 
dybiesz zbóju, na ofiarv!

■' ty '."urek, : uzułraanim 
że zakładasz sobie herm? 
Okłamałeś już Elwirę 
/także ziółko 'warte ciebie/ 
Okłamujesz ani® i Ciarki 

J
A o ilu jeszcze nie d&a!
A najdroższa ta .Elwira
już wiem wszystko, przyjacielu! 

i© W$yd ci odpadki zjadać
Co zostały po Miguelu?
ćim! Czytałam. Liścik do niej!

SIANA /na stronie/
Zuch Curamanchel! Pokazał*
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IMEZ Więc ci wilsza jest ode .wie 
./ii gaaratka, ta zaraza! 
t-czoraj też ci spieszno było 
do jej wdzięków, do jej ponęt!

DIANA /na stronie/

INE2

DIANA

Ja zazdrością się mv.czyłaai 
teraz ty się trochę pomęcz... 
widzę, że mi sit udało
ni&ł&s tylko to na celu.

Jak tam się wam całował© 
w pół godziny po Jiguelu

A od rana liścik czuły 
do najsłodszej Elwiruni. 

"wiesz najdroższa, że ta Inez 
Nuszi mnie, choć bywam u niej” 
0, przestaniesz teraz bywać! 
Zwłaszcza po tej scenie z Clarą 
Znowu "nudna”... no i zbrzydłam 
Zbój! Arogant! Łotr* Fanfaron! 
Zdrajca! Csioł! Gac! C zczerea? 
Zbir bezecny*

Dajże mi raz 
Dojść do słowa...
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INEZ

DIAKA

1NKZ

DIANA

IKEZ

Kat bez serca!

Z C.ar^ żarty...

A Elwira?
Z-a Elwirę jesteó zbira® 
Za Elwirę, nie za Clarę!
CljaiĄ by::; ci wybaczyła... 
zresztą... zemstę i karę 
nie przeciwko tobie zwrócę 
Tobą gardzę. I to wszystko, 
A2£^KJEXKBXMZl®e. A.pOCZU j® ® de . . .,

Kto taki?

To przek.lęt® Dlwiżyako 
Vfi®js, źe wchss kiguala
A iliguał * kiwnę tylko ’ «
I już raój...
/grożąc w przestrzeli/
Tak- tak 
Elwirko!
/do Dismy/ 
i-rzyzn&ez. sam , że celnie strzelam: 
Tiię Zis m^ż za Tiguela.

DIAKA /na.stronio/
C, niedobrze...
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wzywa eię»

OT2 By zaś biedak
za poznany wczoraj £espek> 
miał choć drobną satysfakcję
I odzyskał dawny respekt
/pewno wiesz że bez pardonu
wyrzucilidsy go z domu/
żeby słowem, szlachcicowi 
przetrącony honor zwrócić 
Miech on dzisiaj mój Gileńku 
Ciebie z wszystkich schodów zrzuci.

/Diana po raz pierwszy jest poważnie zaniepoknjon 
Me tyle przez perspektyw. slscenie ze schodów 
ile przez katastrofalną niej możliwość sta­
nięcie oko w oko z Martinem/

IHEZ Mguelu! Mguiłu!
O

DIANa Opamiętaj się, poczekaj...
Me ma go tu* Wyrzucony!

102 Jest! Usłyszy mnie z daleka! 
śligukŁu!

DIANA Byłem wierny, 
To pomyłka.

INEZ Twoja Inez



DIANA /no stronie/
Przegrana sprawa
Jeśli spotkam si.£ z Martinem...

1 ■ '.Z '“iguelu, iguelu, 
Na ratunek przyjacielu*

DIANA Inez! Inez! Inezilo!
Jedno słowo...

TNEZ .Nawet w milion 
nie wierzę-...

IKEZ

Ale zrozum:
To pomyłka, złuda pozór
Niech wyjaśnię... Ki» don Gil® 
ilasz przed sooą... Jara Elwira.

Ty- Elwira? fWechu warte.
Nowe kłamstwo!

LIANA

IKBZ

Dwie 08oby 
pomyliłaś... .met dowiodę

Nie dowiedziesz’



112 -

DIANA Są sposoby.

idee jego strój i jego lica...

DIANA Inez, przecież ci nie obca 
Podobi eństwa tajeranica 
Jestem kopią tego chłopca.

ikez A te spodnie?

DIANA pożyczyłam
strój od Gila.

IDEZ D jakim celu?• • •

DIANA 7. bardzo ważnym moja miła...
że się kocham w Miguelu
o tym wiesz... że go straciłam
Także wiesz z mej opowieści
I że walczę, by odzyskać...

INEZ Wiem! lecz w głowie się iii® mieści 
Po co...

DIA Czekaj, w duszy mojej 
/nierozumnej przyznać mus:. ę/ 
Ależ gdzież na rozum miejsce 
Gdy wypełnia miłość duszęt



Podejrzenie si. zbudziło
e kto wie, a nuż ta Inez 

u' 'iguelu się zakocha
I poilubi... wtedy - zginę 
Cóż więc robię? ?to piszv 
List.do siebie samej - niby 
od don Gila - list miłosny 
A dla ciebie nie życzliwy 
Potem z...się pod pozorem 
?e nie aastał cię w mieszkaniu 
Pokazuje ci tę kartkę 
Obserwując przy czytaniu 
bak podziela ta rzekoma 
'/■ojs zdrada... Tak więc stwierdź 
Czy dla mego ii gusła 
Czy dla Gila chowasz serce.

INEZ Sprytnie!

DIANA Prawda? Potem z Cl arą 
Odegrałam komedyjkę
Aby sprawdzić, czy rozjątrzę 
w sercu twym zazdrości żmijkę 
Znów o Gila... obie próby 
znakomity wynik dały...

IN~Z A ubranie... Gil pożyczył -
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DIANA

IN1'Z

1 tmi sposób pi-zyczyni.;.
Do sukcesu tego śledztwa
Bo i on był ni*-spokojny...

I co teraz?

DIANA Koniec wojny
jawne mamy już świadectwa 
że go kochasz...

1NE2 A on?

DIANA Ciebie.
nie ma taż niebezpieczeństwa
Dla mnie.... czyli łatwiej Smuszę
Niguela do małżeństwa. 

D

IHEZ Kimo wszystko nie uwierzę 
że kobietą jesteś... chyba 
u mnie w domu siv. przebierzeez 
Bo jeżeli cit ukrywa 
Ltrój don Gila, e do tego 
Twarz jest Gila zielonego 
Zich, i czego ukryć nie chcv 
miłość moja mi to szepce 
no to wybacz, powiem ci, że 
Jesteś Gilem, mćj riwierze? 
/wychodzą/



S cena 8 
»

KICARDC' wracaj, wracaj, przyjacielu. -/nszę z tobą 
pora wić? Jak ci «& imię?

CAKAWAeCl’’J Pięknie. Caramanchel.

RICARDO C&ramanchel? Rzeczywiści©. Jesteś loka jera do Gilfc 
d Albornez?

CAMKANCIEl. fak jest, wasza rycer -ks arcypotencjo. i g 
piętnastu dni. Ale widziałera go przez ten czas 
ni® wiem czy ze trzy razy, Wiecznie czymś zajęty, 
wiecznie żabiegany.

RICARDO Tajfun i stado nosorożców’ pewno rit kocha.

CARARANCHEJ^ 'gefirek i stado barencv; na łgcs. zdaj© si^, ż® 
bardzo.

BICOW Czy nie w donnie Inez, córce dona Pedra Benavi- 
des y Velasteguif

(Wtim Wprost przeciwnie wasza bohaterska growogrzmoten- 
cjo. Pedrzankji kocha się w mcis panu.

(

Q-'SL ■.
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/Ricardo wychodzi/

RICARDO Kamień młyński i bełzebubł Ons w nim?

Płatek róży i archanił Gabriel. Tak si się 
zdaje. Na co ona mojemu panu, Kiedy już obok 
posiaća taką syrenę imieniem Elwira, że... 
ach, Caramanchel. Wprawdzie nigdy jej nie 
widziałem, ale sądzę z 'opowiedań don Gila, 
że to daj Boże i mnie i wus, wasza nieustra­
szona militaryzacjo! Szkoda tylko, że jej nigdy 
w domu nie ma. Już trzy razy chodziłem z tym 
liścikiem. N& słonecznym zegarze już jedenasta 
wieczór, a w domu pastki.

Z- czego wnosisz, fagasie, że donna Inez jest 
tak bardzo zakocham?

Z tego, wasza wścieklizno, że ledwo przeczyta­
ła liścik miłosny mojego pana do Elwiry, wpadła 
w szał zazdrości.

RICARDO Powróz n& szyi i Leprozorium. Wymorduję 
wszystkich Gilów!

Śliniaczek i chatka w lesie! Po co się unosić?

RICARDO Na pierwszy ogień pójdzie, twój!

CARAMANCHEL Skoczę za nim w ten ogień!
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Scena 9

Ctóramanchel, Inez, Diana

IWE2 Tak. Dowiodłaś, całkowicie.
Zybacz memu językowi.
Który ■ ^riewie głupstwa trzepał.
Gniew jest ólepy, zazdrość ślepa.

mam I ty Cferamanchelowi 
wybacz wsz stko, co nakłamał 
tak kazałam mu, ja sama...

INEZ o, Elwiro...

OABAMANCHBL Gi^c t© dam®
J®st Dl^-ii'®!.... l^cz przy tamtej- 
listu przecież nie doręczy...

irr:z Ej, młodzieńcze! Co tu robisz?

CAEńrńń:;, K^czę- się, senoro, m^azę...
Słysz, właśni®, 5a tej donnie 
Jest Elwira...

DIANA Tak!
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CAHAWCHEL Na kaszkę, 
którą jedli na pustyni 
praojcowie Izraela’
Na ząb świętej Augustyny 
I na kark Kar&iaanchela! 
Mój pan w kiecce! Gil w spódnicy!

DIANA ’ Ja - Gil?

CAWANCHEL Nie vd«m, może Lilia
lecz waćpannie czart familiant?
Baba samiec! On i ona?

]» . To Elwira!

/do Inez/
Idźże donna!
Jak dwie krople? Jak dwa jajka 
z jednej kury! Więc - czy służę 
kogutowi czy też kurze?
Lokaj jestem czy lokajka,.
Do stu oólic, do stu osłów, 
Bo wychodzi, że po prostu 
W jednym ciele razem tańczą
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Caramanchel z Caramańcz-ij ’ 
Dosyć. Głupi niech uwierzy 
H&cić, co rd się należy.
I .OĆCilOdZę.

DIANA dożę z bliska
dasz przekonać się.. •

■.Ar ■ . ':.A'L Do biesa!
Niech ranie gę r kapitelic?-.-ra. 
kopnie w piętę Achillesa 
Nie chcę!!!

IWA No a gdyby...

CftGA . n-.L Gdyby!
Gdyby w gębie rosły grzyby! 
Po co gdybać, kiedy widać? 
Albo aięekp, albo ryba, 
mięsnej ryby nie ma Chyca, 
Ani też rybnego raięs®...
Dosu raraawiać te nonsewa?

.owem, proszę panów, panien 
donćw, donic i donienek 
ijocyć czartów, figlów, oc&nek 
Hzucsffii służbę. Z poważaniem 
lon Caranisnchel, hidalgo 
Hrabi® herbu Albo - a-lbo 
Albo ??winio«, &lbo Kiernoz
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Serwus, Giles Sempitemos
M Albomez y dziewuches
Y Blwiros y Eunuchas!

DIANA Ale gdyby pan twój zjawił się tutaj we własnej 
osobie?

CAHAMANCHEL Autorytatywną opinię o "gdyby*’ już wyra­
ziłem. Niech sik zjawi. Ale kiedy?

DIANA A ci.^gu godziny. I jeżeli sam wytłumaczy wszys­
tko laiędzy innymi i to, źe zakochał się w® mnie 
właini© dlatego, że jesteśmy do siebie tak 
łudząco podobni.^

CABAMANCHEL wtedy z ni©wysłowiony galanterią, cofnę 
dymisję.

SIANA Idz więc na dół i tam na wis czekaj.

c/ rA“;ANCm /idzi© ku wyjęciu ale wraeu do drzwi, na? 
palcaeh, z tajeumiczą siru, wręcza Dianie 
list/
Don Elwiro, miłosny liueis: od donny Gila



DIANA Czemu tak późno mi go doręczasz?

CAKA1MHCHEL /tajemniczo/
Dyłeii ćómu, ni?? zantalsm
A tu bałem się, nie śmiałem...
Mówię prawdę
•?ak jak pragnę ■
Zfc m^ż wyjść i synka mieć.
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' cen © 10

Ulica przed domem ci on Pędna. Noc. Księżyc.

pic«rdo , Caraufianchel

/w głębi na balkonie Inez i Diana w stroju
kobiecy®/

KICA*. DC

CARAMiUiCHZl.

INEZ

DWA

pładzcżu skrada się9
Który się "Gil
Zjswi wpierw

Zginie, jak pies
zada® rau śmierć.

Gdzie jest mój pan?

Co te z& szept?
Gdzie jest don Gil?

Zjawi sik wnet, 
/na stronie/ 
V&ldievieso lada chwila 
przyjdzie i wywoła innie 

I przebrano za don Gil® 
Na ulicy zjawię się.
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INEZ Skrada się ktoś...
Któżby to byk?

RICARDO Słyszę, jej głos!

CARAMAKCIiEL Czy to mej Gil?

EOCaRDG IneZj to ja!

INEZ /do Diany/
Słyszysz, to on!

Ochrypł mi coś 
biedny mój don.

i.IXXIX /serenadowo/
Fod tym oknem Inozillo 

Twój zielony śpiewaOil!

.. I za gruby!

INEZ To nie Gil mój!
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DIANA /nfc stroni®/
To niewierny don Msrtin’

INEZ Dziwny twój gteftl

RICARDO Iliówię- przez płaszcz

Euszę »iv ryć...

INEZ /do Diany/
Boi się>, patrz!

RICARDO Rywal mój, wiedz 
zginie jak pies*

DIANA To don Martin 
wabi Inefc.

DICAHDO Gwi&zd na niebie błyska milion
Każcu. z nich o milion mil
A ja blisko, Inezillo

<j zielony wierny Gil!
/na stronie/
Gi-ćb i koiciotrćsp!
Ospa i pożega!
Nie chce uwierzyć!
A tc mi sip podoba!
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W

S c e na 11

Ciż - don Martin na zielono -» Csorio

kabtin przylana® ci .«iv, mpj Csorio 
że® zwariował...

CSORJu Widz.., widzę.

Na zielono siv przebrałem, 
Lecz co zrobić? • am się wstydzę 
Ale skoro anie, bogacza 
syna rodu prześwietnego
I, sam przyzna z, przystojne go, 
Panna nie chc© - i wybiera 
Zielonego kawałera.
No to znaczy, cały sekret
w jego -stooj V.«lczy z wrogiem 
bronią wroga. 0, ja srogi 
za ciq zbrodnię losu dekret! 
Martwej Diany widmo mściwe 
prześladuje mnie...

OSOHIO t\ jednak
żenić chcesz się?

. . -;'IN Tak mi we 'nie
i nakazała Diena biedna.
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idv się o4wi&dezyć.

OSOBIO

MARTIN

• nocy

Tak jest. nocy, pokyyjońu 
. &ri t je .* ■ t em, G i 1 z i e 1 ony.. 
Idź i czekaj na sanie w domu 
/Osorio wychodzi/
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S c a n a 13

Ciż - bez Gsoria

INEZ /do Ricarda/
Więc mnie kochasz, Gilu miły?
1 ja ciebie?

Gil! To znaczy
Widmo Diany. C, rozpaczy.
Jakże bić się mam z rywal eta 
który z czyśćca przybył?

INEZ Wiły

Ktoś tam stanął i podgląda...

KICAFDO Ej? Hidalgo! &$stact i-ądam 
żebyś odszedł stąd,,, Inaczej!

HA.TTIN Dokąd pójdę?

RICARS® Co to znaczy?

jwm To, że idv się oświadczyć
To jest dom najdroższej mojej!
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RICARDO /'na stronie/
A, po znaj ę go po głosie 
To ten Gil, którego Inez 
Jak mówiła rni, nie znosi 
A więc...

CABAMNCHKL Na tg rąbaninę
Co nastąpi, warto patrzeć.

RICARDO Zbóju czarny, czy zielony
Zbóju żółty, czy czerwony 
Wyjmij szpadę, bo chcę natrzeć! 
ry, coś stchórzył tak przede mną 
Bij sik ze mną.

CARAMANCHEL Z oczach ciemno!
Strach i zgroza! Gdzie są straże?

RICARDO
•

Bij się? zaraz ci pokażg!

MARTID .icizę, widzę jako żywo
Martwej Diany zjawę mściwą!

RICARDO Bej się tchórzu! Bij się Gilu!
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CARAMANCHEL I to Gil? Więc aż tylu?
Ale to nie mój, bo cosik
Zgrubiał mu pani ©ilski głosik

1NBZ Drugi Gil się zjawił!
. 1

DIANA Boże to
śiiguel? ■

INFZ •Bez wątpienia.

riANa /na stronie/'
Sama nie wiem. Nie poznaję.

simoo Bij się, Gilu!

. .IN Widma, cienia
szlachcic szpady sw^ nie rusza

RICARDO t-idma? Cienia? To pan sadzisz
ż@... . .

MAMN Czyśćcowa je-sts dusza.

KICA' I\. Zmarłem tedyt Niesłychane!
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MARTIN Tak

■ICAHDO Ze strach przed waćpanem?
Zanim waćpan bić się zaczął?

MARTIN Diano, Diano! Zamiast bić się, 
grozić, mścić się, wściekać, biesić 
Powiedz iano, jak cię wskrzesić?

RICARDO Diano? Wskrzesić?

IMEZ Co to?

DIANA Wffidać
nowa sztuczka

CAKA^ANCBEL O, nie, straże
Ksiądz z kropidłem by się przydał.

MARTIN Diano, niech się raczej smażę
v.- piesie, niź tak cierpieć, Gry zi­
mnie wyrzuty....

CAWANCHEL Ekorcśs®!
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RICARDO Bij siv!

MARTIN Liano! Ma zbawi etiie 
twojej duszy!

CARAj^ANCMEŁ Pracz szatanie!

MARTIN Albo męczyć mnie przestaniesz 
Albo z Inez się ożenię, 
/wybiega/
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Scena 14

/muzyka: C, donno Claro/
Ciż - Donna Clara /w stroju męskim cała na zielono/

CLARA 'Skrwawił zdrajca, pie przyszedł pod moje okno,
Wiem, kocha się w Inez. K’a niej się zemszczę 
gdyż na nim nie mogę. Zwiedziona moim strojem 
weźmie mnie za don Gila. Cćź rozkoszniejszego 
nad ośmieszenie rywalki 
/dpi®',©/
O, donno In©z! Donno In®z! 
donno Inez! Kocham cię* 
twój Gil zielony, donno Inaz 
Czeka i tęskni. U. słuchaj mnie!

CARAJMNCHEL Gile spadają z nieba! Jak gwiazdy w sierpniu 
jeszcze jeden.

INEZ /n® stronie/
To on! Poznaję jego słodki głos 
a poprzedni? To był przebrany
Ricardo, żabije mi go teraz!

RICARDO Jest ten mały! Ten, Jjtórego Inez kocha!
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/do Clary/
Bij się! Jestem cii d Albomez! Me uda ci się 
sztuczka. Uhciałbyó dowieź-, że jesteń iliguelem 
Próżne trudy. Inez jest moja. Bij się?

CLARA Karnusiu! Tatusiu’

V.
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'■cena 15

Ciź - donna Diana /po męsku/ Guintana

DIANA Mówisz, że ojciec przyjechał?

GUINTANA Znagłony twoi® rozpaczliwym listem, przybył 
do Madrytu zemścić się n® don Martinie.

CI ARA /do Ricarda/
To senor jest don Gil? Wiarołomny 
dlaczego nie przyszedłeś na schadzkę?

RICARDO Z kim?
/na stronie/
Zdaje się, że i ja oszaleję...

DIAKA Rozejść si-t i .miejsce zrobić.

RICARDO Komu?

DIANA Komu? Don Gilowi’
Don Gilowi prawdziwemu!

CA; JA? W CHEI, /przerażony/
Czwarty - piąty - szósty - siódmy 
ósmy - setny - sto czterdziesty 
Gile, Gile, sam Gile...
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RICARDO /do Diany/
Jak to! I. zeci? D; óch już raa&roy!

CLARA Boję ! i( ' Ja chcv do mamy!

INEZ . Któiy, który jest zielony?
Który kx$ we ranie zakochany?

RICARDO Ja!

CLARA Jfe!

CAW^ANCHEL Gs nie*

DI ARA J® ! Powiadam!

RICARDO

CUINTAHA

Biij się!

Hola!

rj GARDO Law i szpada!
/(uintana bij© się z Ricardeia i i'ani go/ 
Cios i pogrzeb!

DIANA To z& karę’
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2fe zuchwalstwo, al-5 zdążysz 
przed pogrzebem opowiedzieć 
donnie In®z...

RICOBO Grzmot i zbrodnia!

DIANA ze rywalem twym szczęśliwym
jest don Gil w zielonych spodniach!
/świt/
/ca sneńie zostaje Caramanchel/

' C. -TL Gile, Gile, same Gile 
i o na ziemi, to w mogile 
Trzeb® wezwać łaski nieba 
Wyższą silę wezwać trzeba... 
Gilów, Gilów, cała kupa!
Jak ieh wykląć jak wykadzi-? 
Idr dc arcybiskupa 
; 'oź® on mi co ' poradzi?

/zmiana bez zasunięcia kurtyny/
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S c e na 16

/na śmiesznej zilonej łączes pod idyllicznym 
drzewkiem Klęczy don Martin /na zielono/ i 
tłumaczy niebu samą żałosną mimiką i gestami 
jak bardzo jest nieszczęśliwy. Do tego odpowie­
dnia muzyka, która w pewnej chwili przechodzi w 
burzliwą melodię. Baletowe wk oczenie Alguesila 
na czele straży miejskiej oraz don Diego i 
Straż Miejska/

WIKTAM Oto Martin de Crtęga, podający siv za Gila 
d Albornez. Oto zabójca donny Diany de Solis.

DISGO '^ojej nieszczęsnej córki

OLINTANA Oto don Di ego de Golis, ojciec zamordowanej.

AUGOASIL Oddać, szpadę caballero. Jesteś aresztowany•

MARTIN Za co?

DIEGG Łotrze!
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MAPTIN Przysięgam, że jestem niewinny!

/daj a ani list/
Przeczywaj, co mi i® łożu isiierci napis®!® 
uwiedziona przez ciebie ofiara’

:.D nieprawda! destera niewinny.

AUGUASIL Niewinności swej, Csballero, dowiedziesz 
w więzieniu.
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S c e na 17

Ciż - don Antonio - Celio

ANTONIO /do Celio/
Tak, to on w zielonych spodniach!
/do Martina/
Don Gilu d Albornez! Obiecałeś małżeństwo 
kuzynce mojej, donnie Clarze i nie dotrzymałeś 
przyrzeczenia. Zapytuję w imieniu oburzonej 
rodziny, czy ożenisz się z donną?Clarą, czy 
też mam skierować sprawę na drogę s ądową?

MARTIN Ja? Ja obiecałem się żenić z drogą sądową... 
to jest z jakąń donną Clarą? Nie znam żadnej 
donny Clary.

CELIO Czy jesteś don Gilem d Albornez, canaiłero?

MARTIN Takie imię przybrałem. Al® nie jestem Gilem
z przydomkiem ‘'zielone spodnie".

CELIO A jakie to są? Czerwone? Albo się żenisz, 
caballero, albo , boj się.

DIEGO  T tak go powieszą! Zabił swą narzeczoną.

MARTIN /na każdy zarzut lub groźbę skarży się niebu/
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Scena 18

Ciż - Fabi® - Decio.

FABIO Tak, to on. W zielonych spodniach.

DECIO /do Alguasila/
Do więzienia go, kapitanie.
Ubiegłej nocy napadł i poranił znanego w całym 
Madrycie hidalga, don Ricarda.

ALGUASIL Gdzie to było?

DECIO Przed domem czcigodnego don Pedra Bonavides 
y Valastegui.

MARTIN Ja - Ricarda? Przed domem dona... domen dona... 
Szlachetni i nieustraszeni caballeroz! To wszyst­
ko zrobił duch Diany...

DIEGO Którą zabiłeś, łajdaku!

ALGUASIL Do więzienia!
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Scen© 19

Ciż - zajeżdża kareta, z której wysiadają: 
Diana po męsku, Fedro, donna Inez, donna Clara 
w sukni i Ricardo z ręką na temblaku/

DIANA 0jcz®!

DIEGO Kto to?

DIANA Diana!

DIEGO Żyjesz!

DIANA 2,yję!

DIEGO Ale —

DIANA List? Bo chciałam
zemsty twojej. Lecz już wszystko 
wyjaśnione. On z miłości 
i z rozpaczy, że umarłam 
stracił zmysły. Lecz za chwilę 
je odzyska. Dość, Martini®!
Chcesz być mężem moim?
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MARTIN Błagam!

PEDRO A ty, Inez?

INEZ Gdyś mi wszystko wyjaśniła 
donno Diana
do Ricarda mego wracam.

PEDRO Don Antonio?

ANTONIO Donno Siaro?

CLARA Wszystko, wszystko wyjaśnione 
/do Antonia/
Teraz jestem tylko twoja.

MARTIN Diano! Gdyby jeszcze ojciec 
don Andres przyjechał ...
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Scena 20

Ciż - Osorio.

OSORIO Don Martinie! W domu czek© ojciec twpj.

FEDRO Przyjaciel drogi!
Jeszcze dzisiaj trzy wesela!

CARAMANGHEL A co dla Caramanchela?

DIANA Daję ci ostatnie słowo.

CARAMANGHEL /do publiczności/
Niechaj się wam żyj® zdrowo!

WSZYSCY Vivat! Vivat!

CARAMANGHEL Tak skończymy 
tę zawiłą maskaradę, 
Ten zielony gilomatias 
I wesołą tę giliadę.

Koniec


